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We Lwowie, Niedziela dnia 4. Października 1868. 


— Mm EZ aaa aiaiai SSJ Le 


NE ae. 
Wychoczi codziennie © godz. 
3ciej po południu. 


Mois VHH. A 
jedpłaię i ogłoszenia przyjmują s 
We LWOWIE: Biśro Administracji a. ©. *** 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 zh 75 ent. $ 

miesięcznie 1 „30 . W 

Z przesyłka pocztową: 

w pafństwie austrjackiem z Le 

| Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ont. gb 

tdo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.Ą "5 $ 

„ Szwecji i Danii „ 6 „ , ž 

„ Francji i Anglii „ 23 franków: 
„ Włoch , . „ . 25 ” 
„ Belgii i Szwajcarji 18 a 
„` Turcji i ke. Naddun. 18 a 


Na'ner pojedynczy kosztuje 8 cat. 
TAr E a 


kwartalna 
Rete en EA 


0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową z 


Tygodnikiem Niedzielnym : 
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W razie gdyby żądano Tygo 
dnika Niedzielnego więcej niż jo- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczho- 
wy kwartalnie po . . . . 35 cnt. 
Boz przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscn: 
kwartalnie . . . . . 8 6 » 
miesięcznie e AZ WA aS 

rzedpłałę przyjmuje się łylłko od 
1. i 16. każdego miesiąca. 


WEŃ?” Na prowincję tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazete Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazete Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego. 

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty. | i 

Również upraszamy o Ścisłe trzymanie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dła uniknieiua niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 


| KK 
Obecne stanowisko naszego kraju. 


Uchwałą adresu i rezolueyj kraj nasz zyskał 
bardzo wiele, bo połączył wszystkie stronuictwa 
w jeden obóz narodowy. Co tam poza tym o- 
bozem dzisaj się plącze, to niema żadnego zna- 
czenia, bo niema gruntu pod nogami. Daremne są 
wywijania się Czasu i Dziennika Lwowskiego. Chcąc 
nie chcąc muszą iść w jednym szeregu za sztan- 
darem, wzniesionym przez sejm. Daremne hyły- 
by i usiłowanią pojedynczych imenerów. chcących 
laźnie chodzić. Wypadki stworzyły dla naszega 
kraju położenie i wytknęły stanowisko, . z które- 
go nikt zboczyć nie może. Widzą to i oświad- 
czają otwarcie wszystkie znakomitości nasze po- 
lityczne, iż za sejmem i jego uchwałami przeciw 
ministerstwu, stoi kraj cały. Ministerstwo dzisiaj 
między mężami niezawistymi nie znajdzie chętne- 
go do przyjęcia posady namiestnika, i posługiwać 
się musi nrzędnikami, którzy jedynie do zała- 
twiania biurowego spraw bieżących są zdolni, 
lecz ani wpływu ani znaczenia w kraju mieć nie 
mogą. 

A to zlanie się wszystkich stronnictw w je- 
den solidarny obóz narodowy, z jednym sztanda- 
rem wobec centralnego rządu wiedeńskiego, jest 
bardzo ważną siłą naszego stanowiska obecnego. 
I dotąd walezyły stronnictwa przeciw minister 
stwu centralistów, ale nie wszystkie z równą sta- 


Kronika lwowska. 


(Tygrysica lwowska. „Publika“ szuka odwetu na żydach. 
Czas gniewa się na Gazetę Narodową i Dziennik Poznański za 
verba veritatis. Zarzuca niejasność stanuwiska i słą wiarę, 
Brak kompletu w sejmie do zmiany ustawy wyborczej. ) 


Rozebrano bramę tryuwfalną; kontusze, Ka- 
rabele i kołpaki schowano ad feliciora tempora, i 
nie pozostaje nam nie, jak tyłko pocieszać się 
słowami woźnicy cesarskiego, który wyjeżdżając 
z Krakowa napowrót do Wiednia, tak się wyra- 
ził do publiczności, ubolewającej nad wstrzyma 
niem przyjazdu cesarza i cesarzowej: „Nie rób- 
cie sobie panowie nie z tego; my (t. j. dwór i 
służba cesarska) byliśmy pięć razy w Peszcie i 
pięć razy wracaliśmy, a za szóstym razem Cesarz 
tam przecie przyjechał*. Mimo tej pociechy, brak 
dobrego humoru mocno czuć się daje w króle- 
stwach Galicji i Lodumerji. Konserwatyści gnie- 
wają, Się, że sejm poszedł za daleko; opozycja 
gniewa się także, choć w gruncie sama nie wie, 
czemu się gniewa. Jeszeze płeć piękna, należąca 
do tego ostatniego stronnictwa, ma przynajmniej 
słnszne powody do gniewu. I tak n. p. małżon» 
ka pewnego tygrysa lwowskiego, która miała 
wszelkie szanse być zaproszoną na bali, dawany 
dia cesarza, rzekła onegdaj mężowi swojemu: „0J 
ty, ty, teraz powinniby ciebie powiesić na tej 
bramie, którą niepotrzebnie postawili! A trzeba 
ci było podpisywać jakieś tam petycje, wykrzy- 
kiwać na sejm i © odzić na te głupie zgroma- 
dzenia demokratyczne ? Po co, pytam, po drugą 
głowę może? A na C0 tobie drugiej głowy, ki2- 
dy ta dosyć twarda!“ Przy tej Sposobności jej- 
mość dobrodziejka dla stwierdzenia słów swoich, 
szybkiem poruszeniem ręki, sprowadziła znajdującą 
się na stole sośniczkę fajansową w OŚĆ Z 
czaszką jegomości. Próba powiodła się doskona- 
le, sośniczka rozleciała się w kawałki, a Sa 
wytrzymała pocisk bez wielkiego szwanku. Nie- 
mniej dobrze udały się próby następne, du któ- 
rych jejmość dobrodziejka użyła różnych talerzy. 
flaszek i t. p. projektyliów, póki jegomość znie- 
cierpliwiony nie wyszedł na ulicę, przypatrywać 
się, jak tam zasady demokratyczne, datujące SIĘ 


nowezością. Każde strounietwo domagało się 
czego innego, a niektóre nawet wchodziły w pe- 
wnó komplanacje bezowocne. l 

Dzisiaj wszysey mamy przed oczyma jasno 
eel wytknięty, kraj eały ma program, którego 
wszyscy trzymać Się powinni. 

Przedewszystkiem z góry jednak powiedzieć 
sobie musimy, rozpoczynając akcję przeciw cen- 
tralistom, że dojście do pożądanego celu nie be- 
dzie bez pracy i trudów. Tysiące przeszkód rzu- 
cą nam centraliści pod nogi, tysiące wymyślać 
będą sposobów, aby nas rozbić, poróżnić, spara- 
liżować. 

Chcąc walkę prowadzić bezpiecznie i z Szan- 
są powodzenia, trzeba nam się pierwej zawczasn 
przygotować na wszystkie możliwe środki, któ- 
rych przeciwnicy nasi użyć mogą. trzeba aby te 
środki nie spadły na nas niespodzianie i nie mo- 
gły wywołać rozbicia obozu, popłochu. 

Już to dziennikarstwo nasze narażone bę- 
dzie na najpierwsze ciosy. Nie mamy dotąd są- 
dów przysięgłych w sprawach drukowych, więc 
niema w Austrji i wolności druku. Dziennikar- 
stwo całe w Austrji jest na łasce ministerstwa. 
Gdzie ministerstwo chce, tam mu pozostawia tro- 
chę wolności; gdzie nie chce, tam postępują 
prokuratorowie rządowi podobnie jak w Cze- 
chach, gdzie Narodniemu Pokrokowt w przeciągu 
6 miesięcy jego istnienia wytoczono przeszło 100 
procesów, a Narodnim Listom przeszło 150, gdzie 
dwudziestu kilku redaktorów i współpracowni- 
ków siedzi to uwięzionych dla śledztwa, to ska 
zanych. 

Otóż na te wszystkie przyjemności z góry 
przygotować się muszą dzienniki nasze. Uniknąć 
ich nie będzie podobna. Ale jestto powołaniem 
dziennikarstwa, iść zawsze w bój na pierwszy 
ogień. l 

W razie gdy delegacja nasza, nie skłoniwszy 
ministerstwa i Rady państwa do przyjecia wnio- 
sków sejmu naszego, opuści Radę państwa, to 
drugim środkiem, którego centraliści użyją, bę- 
dzie rozpisanie wyborów ponownych" do sejmu, 
lub wyborów bezpośrednich do Rady państwa. 

Przesadzone u nas istnieją obawy co do 
skutków bezpośrednich wyborów. Jedynem ną- 
siępstwem w razie, gdyby się możliwe ugitacje 
wyhorcze powiodły ministerstwu, byłoby, iż 10 
lub 12 włościan zasiadłoby na ławie Izby niższej 
Rady państwą, i ci włościanie reprezentowaliby 
Galicję ! 

Sprawę bezpośrednich u nas wyborów roz- 
bierzemy w osobnym artykule, i wykażemy, że 
to wcale nie straszny Środek, i że wedle tej 
skompl kowanej ustawy wyborczej łatwiej jest z 
okręgów gmin wyprowadzić przy cokolwiek roz- 
winiętej energii pomyślne dla nas wyhory bez- 
pośrednie do Rady państwa, niż przy wyborach 
do sejmu. 

Centraliści uważają bezpośrednie wybory za 
ostatnie remedium przeciw nam, i nie ustąpią, do- 
pokąd z nimi na tem polu nie stoczymy walki. 
Jeżli wszystkie stronnictwa wytrwają solidarnie 
pod jednym sztandarem, wzniesionym przez sejm, 
to zwycięztwo nasze i na tem polu będzie nieza- 


od czasu konfederacji barskiej i od czasu przy- 
stąpienia niektórych obywateli miejskich do To- 
warzystwa narodowo demokratycznego , objawiły 
się w całej pelni i okazałości ku pożytkowi szkla- 
rzy lwowskich. Było-to bowiem we czwartek wie 

ezór, w chwili gdy, mówiąc słowami ` Organu de- 
mokratycznego, „publika“, szukając odwetu za za- 
wód, sprawiony jej przez Radę miejską, wybijała 
okna żydom. Jegomość wyszedłszy na ulicę, 
przypomniał sobie swoje młode lata, i gdyby nie 
powaga wieku i senatorskiego prawie urzędu, którą 
czuł w sobie, byłby się z duszy przyłączył do niewin- 
nej zabawki, jakiej pozwalało sobie przyszłe po- 
kolenie rajców i ławników miasta. Ale i tak czuł 
on się zadowolonym: za każdy guz matrymonial- 
ny, który mu przysporzyła opozycja, wylatywała 
z brzękiem na ulicę — szyba Żydowska. Żydzi 
odpowiadali za ministerjum, za niedojście do sku- 
tku podróży cesarskiej, za wszystkie grzechy 
„większości* i za Żarty, których dopuszcza SIĘ 
czasem kronikarz Gaz, Nar. na rachunek „opo7)* 
eji*.— Kogoś trzeba raz było wybić za to wszy 

stko — demokracja uliczna uchwaliła, i trzeba 


wszelka różnica między motłochem 3 vA ai 


Malisz junior wynalazł nową metodę pozbywania 
za pomocą „silnej 
niema w tem nie dzi- 


tórych nie lubią. Jeżeli up. majstra najsilniej- 
Szym argumentem jest pięść, dlaczegoż chłopiec 


Manuskrypia nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


Rn e 


| kraju p strącenie z tronu księcia Karola, 


wodne, a chociażby owych kilku włościan, nie- 
rozumiejących języka, jako reprezentacja Gali- 
cji zasiedli wtedy na ławach Izby niższej w Wie- 
dniu, to ten fakt byłby właśnie jaskrawą ilustra- 
cją stanu rzeczy na korzyść naszą, a na szkodę 
ministerstwa. 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Bukareszt d. 27. września. 

(A. ab.) Kwestja bółgarska i przyszła spo- 
dziewana okupacja Rumunii przez Turków, oto 
dwie sprawy, któremi się zajmuje nietylko publi- 
czność tutejsza, ale cała niemal prasa europejska. 
O ile trudno przejść nad pierwszą do porządku 
dziennego, dla rzeczywistych, namacalnyeh pod- 
staw, na których spoczywa, dla piekącej nagło- 
ści, z jaką domaga się słusznego rozwiązania, i 
dla ukrytego w niej zarodku rozlicznych, nieprze- 
widzianych a ważnych kombinacyj i ich następstw: 
o tyle trudno pojąć wątek drugiej, która po- 
częta początkowo w pogłosce, rośnie z dniem ka- 
żdym i dojrzewa niemal do znaczenia faktu nie- | 
wątpliwego. Zwolennicy ciekawych konjunktur 
politycznych utrzymują, że z wejściem Turków, 
lub nawet uprzedzając ich, wkroczą Węgrzy w 
granice Rumunii, niewiadomo, czy jako sprzymie 
rzeńcy pierwszych , czy tylko jako przeciwnicy 
drugiej. O roli, mającej w podobnym wypadku } 
być odegraną przez Moskwę, wspominają tu nie- 
chętnie, o Prusach Zzamilczają zupełnie, jakby 
się obawiano tknąć strany, któraby swoim od- 
dzwiękiem naprowadzała na akord między temi 
dwoma państwami a Rumunią. 

Natomiast donoszą z Konstantynopola, nie- 
wiem o ile prawdziwą wiadomość, że opozycja 
tutejsza, reprezentowana przez dzienniki Terra i 
Pressa, doręczyła wprost sułtanowi memorjał o 
stanie kraju, zakończony prośbą o dyplomatyczną 
interwencję w celu usunięcia Bratiana i jego zwo- 
lenników od steru rządu, co jeśli wkrótce nie na: 
stąpi, może się zakończyć domaganiem całego 
i który 
stawszy się ślepem narzędziem szezupłego, lecz 
silnie zorganizowanego stronnictwa, zapomniał o 
swych obowiązkach względem całego kraju, któ- 
rym zresztą dla swej umysłowej ograniczoności 
sprostać nie może. Kopie tego memorjału mają 
być w rękach wszystkich ambasadorów, rezydu- 
jacych w Konstantynopolu. O postanowieniu, ja- 

ie Wysoka Porta powziąć zamyśla, nie słychać 
dotąd nie pewnego. 

O nieudałem przedsięwzięciu nowej bandy 
bółgarskiej, która dnia 23. b. m. miała zamiar 
przekroczyć Dunaj pod Oltenicą , dowiedzieliśmy 
się nasamprzód z zródeł tureckich. Późniejsze 
bezpośrednie wiadomości nie rozjaśniły faktn , ile 
że wszystko, eo tylko dotyczy rnchów bółgarskich, 
bywa pokryte intrygą i przesadą. Tyle tylko 
jest pewnem, że w wyżwzmiankowanym dniu na- 
siąpiło rzeczywiście starcie między graniczarami 
rumuńskimi a zbrojnym oddziałem powstańców 
bółgarskich pod Oltenieą, którym przeszkodzono 


ferminujący niema wybijać szyb żydom, w dowód 


swojego złego lub dobrego humoru? Mówią, że 
ryba Śmierdzi od głowy, tak też i „wzburzone 
fale ladu* śmierdzą od tych bałwanów, co są u 
góry. Zaiste trudno wymagać od zgrai ulicznej 
rozsądku i zmysłu polityczaego, póki przymiotów 
tych niema tam, gdzie powinno być więcej świa- 
tła. Dziś jeszeze niektórym politykom naszym 
zdaje się, że można wstrzymać prąd czasu za po- 
mocą przepisów ograniczających, ! że przestali- 
byśmy może istnieć, gdyby. dobroczynne prawą 
nie ochraniały nas, 4,400.000 chrześcian, od prze- 
wagi 600.000 żydów. Każą żydom zrzec się od- 
rębności, a stauowią dla nich odrębne ustawy, 
przyp 'minają im na każdym kroku, że są żyda- 
mi. Posłowie, którzy przemawiali w sejmie prze- 
ciw zniesieniu ograniczeń, Ścieśniających obywa- 
telskie prawa żydów w gminie, nie domyślają się 
zapewne, że mowy ich, czytane w szynkach i po 
warstatach, oddziałają tam w sposób szkodliwy 
dla calej naszej sprawy, że wzmogą rozdrażnienie 
w tych klasach luduości, które nie mają dziś 
Światła, by zrozumieć argumenta, wytaczane prze: 
€lw żydom, inaczej, aniżeli tak, że ahy się o- 
chronić od przewagi Żydów, trzeba im dać czuć 
Jak najdotkliwiej przewagę chrześcian. Jedno 
tylko powinna pocieszać żydów, to, że ekscesa u- 
liczne we czwartek były tylko skutkiem przypad - 
ku i nie były wyłącznie przeciw nim skierowa- 
ne. Wybijano okua i ehrześcianom, — był to 
dzień, a raczej wieczór, powszechnej zemsty. Do- 
stało się np. między innymi właścicielowi handlu 
towarów Żelaznych, który odmówił był kredytu 
Jakiemuś ġlusarzow, i odpokutował to utratą 
kilku szyb; dostało Się nawet budynkowi, gdzie 
Się mieści e. k. policja, Pośrednim powodem wszy” 
Stkich tych opłakanych ekscesów, był fałszywy 
krok Rady miejskiej, która zapóźno uchwaliła od- 
stąpić od zamierzonego pochodu na cześć hr. Go- 
iuchowskiego. Chociaż namiestnik prosił, by za- 
niechano tej demonstracji, nie należało już cofać 
Się, gdy kilkunastotysięczne tłumy zalegały miasto. 
Gdyby pochód przyszedł był do skutku, wszystko 
byłoby się odbyło w największym porządku; tak zaś 
gawiedź, po części podźegana przez pokątnych agi- 
tarów, a po części z nudów i swawoli rozpoczęłą 


Tety Warodntcej przy ulicy Nowej, nod 
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w zamierzouem przejściu Dunaju. Walka, w 
której padli po obu stronach zabici 1 ranni, mia- 
ła się zakończyć rozprószeniem oddziału w dy 
stryktach naddunajskich. Są także i tacy, któ- 
rzy utrzymują, że atak graniczarów na Bółgarów 
był tylko ułożoną z góry komedją, aby uwolnić 
rząd rumuński od wszelkiej odpowiedzialności 
przed Europą, i aby ułatwić Bółgarom dalsze 
działanie, umożliwić im dostanie się na drugi 
brzeg Dunaju, do czego wkrótce na zupełnie ní 
wem miejscu przystąpić zamierzają. O ile w tem 
wszystkiem jest prawdy, odgadnąć trudnu; faktem 
jednak pozostanie zawsze żywotność a raczej wy- 
trwałość robót bółgarskich na drodze poświęceń 
krwi i mienia, którego znaczenia nawet narzuca- 
jace się Moskwy wspólnietwo z Sprawą czystą i 
sprawiedliwą, uszczuplić nie jest w stanie. To 
są symptomy, które ze wszech miar zasługu- 
Ja na baczną uwagę Wys. Porty i mocarstw za- 
chodnich. 

Figury p. Bratiana uwieczniają się czynami 
Herostratowskiemi. Jednym z takich bohaterów jest 
p. Jon Faleoyano, dyrektor poczt i telegrafów. 
By wykryć sprawcę kradzieży 6000 dukatów, po- 
pełnionej na drodze między Maraszestami a Do- 
mnesztami na Mołdawie z karjolki pocztowej, zje- 
chał pan Faleoyano do Maraszest i rozpoczął 
Śledztwo z podejrzanemi osobami w ten sposób, 
że je kazał męczyć najokropniejszemi torturami, 
jako to: naprzód biciem, następnie naciąganiem 
członków, wyrywaniem włosów, wypiekaniem roz- 
palonem żelazem i t. p. Protestacje ludności nie 
pomagały, p. Foleoyano bowiem zasłaniał sie po 
wagą swoją, rozporządzeniem ministra sprawie- 
dliwości i przytomnością dwóch prefektów , któ- 
rzy z najzimniejszą krwią przypatrywali się cier- 
pieniom męczonych ofiar. Sprawcy wprawdzie 
nie odkryto, natomiast wyprawionu na tamten 
świat żonę konduktora, kobietę ciężarną, 1 powa 
lono ma łoże boleści kilku zupełnie niewinnych lu 
dzi. P. Bratiano chcąc ukryć ową grzeszną sprę 
żystość swego ulubieńca, przez dziesięć dni trz 
mał całą sprawę w tajemuicy, i wtedy dopiero, gdy 
z całej Mołdawie podniósł się jeden okrzyk obu- 
rzenia, zdecydował się wszechmocny minister mi- 
nistrów, uwolnić p- Faleoyana ‘od, m só% je 
neralnego dyrektora poczt i ielegrafów i oddać 
go pod sąd wraz z prefektami, spólnikami jawnie 
popełnionej zbrodni morderstwa. 

Niesteży, Rumunia zbiera dotąd tylko takie, 
A kr podobne owoce swej konstytucyjnej wol 
ności ! 


28. Posiedzenie sejmowe 
z dnia 3. października, 


Rozprawa nad , rojektem interpretacji $. 12. 
ustawy drogowej była całkiem bezowocną, cho- 
ciaż zabrała blisko cztery godziny czasu i chociaż 
się zdawało, że od czasu kiedy ten przedmiot 
został położony na porządek dzienny, minęło kil 
ka dui i przecież pomiędzy posłami powiuno by. 
ło stanąć jakieś. porozumienie. 


burdę, która mogła przybrać rozmiary większe, 
gdyhy żydzi ze swojej strony nie byli się zacho: 
wali całkiem biernie. imiarkowanie to ze stro- 
ny żydów jest tem godniejsze uznania, że dotknię- 
ci byli do żywego w swych uczuciach religijnych 
z powodn, iż nlicznicy nie oszczędzili i synagogi, 
znajdującej się na Nowej ulicy. Prawa polskie 
chroniły świątynie żydowskie od podobnych. na- 
paści nadzwyczaj ostremi przepisami, a gdybyśmy 
żyli za czasów Rzeczypospolitej, gmina byłaby 
surowo pociągniętą do odpowiedzialności za podo- 
bne wybryki swoich członków i mnsianoby sro- 
dze ukarać winowajców. Należałoby życzyć, aby 
i dziś swawola tego rodzaju została dotkliwie 
skarconą. A ponieważ głównego kontyngiensu 
do podobnych zajść ulicznych dostarczają Warsta 
ty, więc jest to obowiazkiem pp. majstrów, by 
dobrym przykładem , napomnieniami i powagą 
swoją wstrzymywali młodzież rzemieślniczą od 
wybryków, które nietylko same przezsię są ka- 
rygodne, ale jeszcze w dodatku dla przeciwników 
naszej sprawy stanowią pożądany materjał do 
oszczerstw, miotanych na Cały nasz naród, Mnie- 
mam, że gdyby pp. Armatys i Dąbrowski poło- 
wę tej elokwencji, której dają dowody w kwestj 
ograniczenia liczby radnych żydowskich, użyli do 
tego, by ws ółob watełom „Swoim wyjaśnić oby- 
dę i złe skutki nietolerancji religijnej, przysłnży- 
liby się daleko więcej i miastu i sprawie narodo- 
wej, niż teraz, opierając SIĘ zniesieniu ograniczeń, 
mających teoretyczne tylko znaczenie. Jest to 
bawiem hipokryzją, jeżeli niektórzy mowcy twier- 
dzą, iż sj zasadzie Są za równouprawnieniem ży- 
zak duż w praktyce nie mogą tego dopuścić, 
bo ży „AS są Polakami. Właśnie należałoby 
"enk zie, to jest w paragrafie statutu, przyznać 
żydom Tówne prawa, a w praktyce wolno potem 
nie wybierać nie-Polaków do Rady miejskiej lnb 
na posądę burmistrza. | 

Na zakończenie całej tej sprawy żydowskiej 
wypada mi jeszcze skonstatować, że Organ demo. 
kratyczny przyznaje się teraz sam do autorstwa 
pomysłu wyprawienia pochodu na cześć hr. Go- 
łuchowskiego, powiada bowiem, że „charaktery- 
zującą źródło owego pochodu jest okoliczBość, iż 
na przedmieściach lwowskich poruszono proleta- 
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Sprawozdawca Szumańczowski odczy- 
tał następujące: 


Sprawozdanie komisji administracyjnej o 
wniosku Wydziału krajowego co do autentycznej 
interpretacji $. 12 ustawy drogowej z dnia 18. 
sierpnia 1866, oraz o wniosku posła Popiela. 

Wysoki sejmie | r 

Brzmienie ostatniego ustępu $. 12. ustawy 
drogowej, stało się powodem mnogich zatargów 
między gminami i obszarami dworskiemi. Ustęp 
ten uie określał dokładnie obowiązku obszaru 
dworskiego względem dróg gminnych.  Mianowi- 
cie „materjal“ i „dostarczyć* rozmaicie mogły 
być tłnmaczone. Wydział krajowy, do którego 
się 0 rozstrzygnięcie powstałych z tego powodu 
sporów udawano, widział się zniewolonym, przed- 
stawić Wysokiej Izbie wniosek do autentycznej 
interpretacji w mowie będącego ustępu. Wniosek 
Wydziału krajowego brzmi jak następuje : } 

„Ostatni ustęp $. 12. ustawy drogowej z dnia 
19. sierpnia 1866, ma brzmieć jak następuje: 

„Obszar dworski wolnym jest od udziału w 
robocie, a natomiast winien jest dać potrzebny 
do bndowy utrzymania dróg gminnych surowy 
mąterjał drewniany.“ 

Wniosek ten przekazanym został w celn bliż- 
szego rozpoznania komisji administracyjnej. 

Komisja administracyjna ma zaszczyt przed- 
łożyć następujące w tym przedmiocie sprawo- 
zdanie : pe 

Jest rzeczą niezawodną, że środki komuni- 
kacji ważną są dźwignią zamożności kraju, i że 
na ntrzymaniu ich w stanie należytym, wszystkim 
mieszkańcom kraju zarówno zależeć musi. Potrze- 
buje dobrej drogi producent, gdyż ona ułatwia od 
byt produktów, które w dalszych jedynie stro- 
nach znajdują konsumenta. Potrzebuje jej konsu- 
ment, aby łatwiej i po tańszych senach zaopa- 
trzyć się w potrzeby życia, które z inaych oko- 
lic sprowadzać trzeba. Potrzebuje jej przede wszy- 
stkiem handlujący, który ciągle i bezpośrednio z 
niej korzysta.  - 1 

Jeżeli prawdą jest, że Środki komunikacji, 
jako warunek podniesienia bogactwa krajowego , 
budowane i utrzymywane są w interesie całego 
kraju, przyznać musimy, że do ich utrzymania 
każdy mieszkaniec krajn, tak jak do innych cię- 
żarów publicznych, według sił i możności przy- 
czyniać się winien. Obowiązek ten na podstawie 
słnszności między mieszkańców rozdzielić należy 
tak, aby każdy do spełnienia onego się przyczy” 
niał, nikt jednak nim nie był przeciążonym. 

Myluem byłoby mniemanie, że ważność środ- 
ków komanikacyjuych odnosi się jedynie do ko- 
lei żelaznych i głównych gościńców. W kraju 
jak nasz rolniczym, gdzie surowe płody glównym 
są przewozu przedmiotem, drogi gminne, po któ- 
rych transporta na targi i do stacji kolei się od- 
bywają, niemniejszej są wagi. 

Można zatem Śmiało twierdzić, że drogi, 
które miasta i miasteczka w pierwsze potrzeby 
życia zaopatrują, a kołei żelaznej dostarczają ła- 
dunku, nie są budowane jedynie dla potrzeby i 
dogodności poszczególnej okolicy lub miejscowo- 
ści. Przeciwnie leży w dobrze zrozumianym in- 
teresie całego kraju i wszystkich jego mieszkań- 
ców, aby dobrze utrzymane drogi gminne gęstą 
siecią kraj cały pokryły. 

Z tego to powodn słnszuą jest rzeczą, aby 
każdy mieszkaniec kraju według sił i możuości 
do spełnienia tego zadania się przyczyniał. 

Na tej słusznej podstawie osnutą jest nasza 
ustawa drogowa. Jedyny wyjątek stanowi $. 12. 
tej ustawy, który obowiązek budowania i utrzy- 
mywanią dróg gminnych nie wedłng sił i możno- 
šci, lecz według różnicy społecznych stosunków 
rozdziela. Inną skalą mierzy on obowiązki po- 
Sladacza obszaru dworskiego, niż powinności mie- 
szkańców gminy. 

Postanowienie takie niezgodue jest z du 
chem całej ustawy, a nadto posiadaczy obszarów 


a GAZETA NARODOWA z dnia 4. Października 1868. 


dworskich obdziela w sposób niesłuszny ciężarem 
budowania i utrzymywania dróg gminnych. 

Gdy bowiem jednych ciężar teu nad możność 
przyciska, drudzy zupełnie od nieg» są wolni. 
Mianowicie gdzie drzewo jest tanie, lub też ża- 
dnej niema wartości, równie jak tam, gdzie na 
drogach gminnych weale niema mostów, obszar 
dworski w części zbyt małej, lub w niczem do 
utrzymania dróg gminnych Się nie przyczynia. 
Przeciwnie w okolicach bezleśnych, równie jak w 
miejscowościach, gdzie znaczniejsze rzeki drogę 
przerzynają, ciężar, na obszar dworski $. 12. wło- 
żony, może nawet przewyższać możność zadosyć- 
uczynienia wymaganiom. 

Autentyczna interpretacja $. 12. ustawy dro- 
gowej nie uchyliłaby sporów między gminą i 
obszarem dworskim, owszem pozostawiłaby i na- 
dal te same niemal powody do zatargów przy 
rozdżieleniu ciężarów. 

Obszar dworski niebędac w tym względzie 
ustawą związany, mógłby z powodu niższych 
cen, materjał w odległych wyznaczać lasach, przez 
co na gminę nakładałby obowiązek dalekiego 
transportu, przewyższającego nieraz wartość przy- 
wiezionego materjałn. 

Z tych wyżej przytoczonych powodów ko- 
misja administracyjna nie mogła uznać wniosku 
Wydziału krajowego, ograniczającego się do sa- 
mej interpretacji pomienionego $fu, za wystarcza- 
jący, a to tem bardziej, że po zaprowadzeniu 
świeżo uchwalonej możności dzielenia i łączenia 
posiadłości grantowych, postanowienia tego $fu 
prędko do rażącej -niesłuszności doprowadzićby 
mogły. 

Komisji administracyjnej przekazanym również 
został wniosek posła Popiela, do zmiany $. 12. n- 
stawy drogowej się odnoszący. 

Nie mogła się komisja zgodzić na wyrażone 
we wniosku tym żądanie, aby podatki stałe były 
jedyną miarą rozłożenia ciężaru budowania i u- 
trzymywania dróg gminnych między obszar dwor- 
ski i gmaine. 

Jeżeli się bowiem miara ta bez wyrządzenia 
komukolwiek krzywdy, da zastosować do wydat- 
ków, w gotowiżnie ponoszonych, jak to przyjął 
$. 13. ustawy drogowej, to przy rozkładzie robo- 
ty pociągowej i pieszej, które przecież w presta- 
cjach do drogi największą stanowią rnbrykę, o 
wiele uciążliwiej wymiar ten dotyka tych, którzy 
większe stosunkowo opłacając podatki, mniejszą 
liczbą rąk i zaprzęgów rozporządzać mogą. 

Gminy (2 małemi wyjątkami, których usta- 
wa uwzględnić nie może, tem mniej się na nich 
opierać winna) posiadają w stosunku do prze- 
strzeni i opłacanych stałych podatków, nierównie 
więcej rąk zdatnych do pracy i więcej zaprzęgów, 
niżeli obszary dworskie. 

Siły robocze zatem, jakiemi na korzyść bu- 
dowy i utrzymania drogi rozporządzać można na 
takiej samej przestrzeni, znaczniejsze zawsze znaj- 
dą te w gminie, niż w obszarze dworskim. 

iły i możność, stanowiące słuszną podstawę 
rozdzielenia ciężaru prestacyj do dróg, nie zostały 
więc w wniosku posła Popiela dostatecznie uwzglę- 
dnione. 

Nadto proponowane we wniosku posła Po- 
piela brzmienie $. 12, stanowiąc, iż gminy robo- 
tą w naturze obowiązek ten spełniać mają, nie 
określa bynajmniej, w jaki sposób obszary dwor- 
skie swoją część ciężaru tego uiszczać są obo- 
wiązane, a ten niedostatek w określenia obowiąz- 
ku dałby w zastosowaniu powód do mnogich spo- 
rów i procesów, którym zapobiegać jest zada- 
niem ustawy przez Ścisłe określenie praw i po- 
winności. 

Komisja administracyjna ze wszystkich wy- 
mienionych wyżej powodów, nie mogła zgodzić 
się ani na samą tylko iuterpretację $. 12. według 
wniosku Wydziału krajowego, ani też na zmianę 
tego §fa wyrażoną we wniosku posła Popiela. 
Natomiast postanowiła komisja przedstawić Wy- 
sokiemu sejmowi wniosek całkowitego nsunięcia 


Z 
rjat uliczny w cein zgromadzenia się o godzinie 8ej | W artykułach tych wykazano obszernie, że Ga- 


wieczór przed ratnszem.* Ktokolwiek zna choćby 
ze słyszenia stosnnki lwowskie, ten wie, Że w naj- 
bezpośredniejszych stosnnkach z proletarjatem n- 
licznym zostaje właśnie Organ demokratyczny, 1 że 
nikt inny nie mógł go „poruszyć“, jeżeli go w 0- 
góle kto pornszał. 

Ogólny zły humor galicyjski udzielił się także 
Czasowi. Starowina gniewa się na Gazetę i na 
Dziennik Poznański, że go napominały, by po za- 
padłej uchwale sejmowej schował do kieszeni 
swoje, na każdy sposób przynajmniej spóźnione 
rady. Jeżeli Czas ma jaki powód do gniewu, to 
chyba ten, że wraz z nim napominano i opozycję 
do poddania się pod nchwałę większości. Zesta- 
wienie to dwóch skrajnych stronnictw w dzienni- 
karstwie naszem, było rzeczywiście nieco ubliża- 
jącem dla Czasu, i możnaby na przyszłość nie ro- 
bić mu więcej tej krzywdy. W ogólności dzien- 
niki polskie powinneby przyzwyczaić się, nie brać 
do wiadomości tego, co wobec każdorazowej kon- 
stelacji politycznej plecie Piekarski na mę- 
kach, pokntujący w szpaltach Organu demokra- 
tycznego. k 

Jak z jednej strony mało ważą na szali wy- 
padków fantazje i brednie tego rodzaju, tak zno- 
wu trudno zaprzeczyć, że i najlogiczniejsze Wy- 
wody, zmierzające dalej niż poszedł sejm, nie 
osłabiałypy bynajmniej Stanowiska, jakie tenże 
„zajął wobec centralistów. Wszystkie zaś głosy 
lękliwe, konserwatywne, mogą być przez przeci- 
wników naszych tłumaczone tak, że w krajn 
jest stronnictwo, które nie chce domagać się zmia- 
ny konstytucji, i tylko radeby w adresie wypo- 
wiedzieć Kilka ogólnikowych, nic nieznaczących 
frazesów 0 potrzebie samorządn. Dlatego też 
mało zależy na tem, czy Organ demokratyczny po- 
cznje się w tej chwili do ohowiązku solidarności 
lub nie, a ważnem byłoby, ażeby Czas nie po- 
mnażał szeregu dzienników, piszących w interesie 
rajchsratn i ministerstwa. Czas zarzucił Gazecie, 
że zachowanie się Jej podczas ostatnich obrad 
było niejasne! Jest to fałsz. Jeszcze przed o- 
twarciem sejmn Gazeta określiła swoje stanowisko 
w kilku artykułach, które były nawet podane w 
streszczeniu przez dzienniki wiedeńskie jako pro- 
gram „umiarkowanego“ stronnictwa polskiego. 
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licja potrzebuje przynajmniej takiego samorządu, 
jaki uzyskała Kroacja, i że o zmianę konstytncji 
w tym duchu powinniśmy się upominać n Rady 
państwa, t. j. nie pomijając form parlamen- 
tarnych, utworzonych przez konstytucję grndnio- 
wą. Właśnie ta potrzeba zastosowania się do 
form parlamentarnych, konstytneyjnych, sprawiła, 
że sejm nie wyszczególnił swoich żądań w adre- 
sie, ale w rezolucji. Rezolneja ta nie zawiera 
wprawdzie nigdzie wyrazu „Kroacja,* bo stały 
temu na przeszkodzie szkrupnły różnych człon- 
ków komisji, ale punkt za punktem wyszczegól- 
nia te same żądania, które Gazeta postawiła wów- 
czas, nim jeszcze 5molce „wyrwał się“ jego wnio- 
sek i nim Czas i hrabia Potocki zwrócili uwage 
na to, że coś będzie trzeba powiedzieć w sejmie 
o stanowisku kraju. Gazeta może tedy śmiało 
twierdzić, że stała od początku na stanowisku, 
zajętem później przez większość sejmową, a Czas 
tego nie może powiedzieć o swojem stronnictwie. 
Niedawno jeszcze utyskiwał organ krakowski 
bardzo głośno na ustawy wyznaniowe, uchwalone 
przez Radę państwa, a w sejmie hr. Potocki chwa- 
iil szczodry wymiar wolności indywidualnej, zawar- 
ty w konstytncji grudniowej. Między kouserwa- 
tywnym organem a konserwatywnym posłem, za- 
szła tedy sprzeczność zdań pod tym względem, i 
śmiało rzec można, że ten Czas, który wychodził 
przed zebraniem się Sejmu i widział nie już kraj, 
ale społeczeństwo ludzkie, zagrożone uchwałami 
rajchsratu, a Czas, adoptnjący dziś zdania hr. Po- 
tockiego, to dwa pisma odmiennej zupełnie barwy. 
Tamto patrzało więcej na Vaterland, a to wyglą- 
da tak  Verfassungstreu , jak gdyby czerpało na- 
tchnienia swoje z ministerstwa. I taką to niekon- 
sekwencję Czas, jak zwykle, chce zasłonić kon- 
ceptem, niezmiernie jnż oklepanym — zarzuca złą 
wiarę drugim | 

Ławy sejmowe zaczynają się przerzedzać, 
niektórzy pp. posłowie sprzykrzyli sobie już pra- 
cę około spraw publicznych i wyjechali ze Lwo- 
wa. W takich okolieznościacb, tradno będzie o 
komplet do uchwalenia zmian w ordynacji wy- 
borezej. Otóż jeszcze jedna z najżywotniejszych 
spraw krajowych, odłożona ad feliciora tempora! 


tego $. 12. ustawy drogowej, a zamieszczenia 
w niej innego $., w którym przyjęta jest zasada 
równego rozdziału prestacyj na drogi gminne, 
przez wszystkich mieszkańców tak gminy jak 
obszatrn dworskiego uiszczać się mających, i wy- 
rażone są zarazem szczegółowe postanowienia co 
do rodzaju i wysokości tychże prestacyj, miauowi- 
cie co się tyczy obowiązków osobistych , dni 
pieszych i pociągowych, wieku osób do prestacji 
obowiązanych, liczby godzin, oraz liczby dni, w 
roku od jednego robotnika wymagać się mają- 
cych. Postanowienia te komisja admistracyjna w 
odpowiedniem brzmieniu Wysokiemu sejmowi 
przedkłada. j 

Przy dopełnieniu takiej zmiany $. 12. komi- 
sja zwróciła jednak uwagę na to, iż postanowie- 
nia nowego $. byłyby niezupełne, gdyby nie był 
zarazem obmyślony Sposób zastosowania ich do 
każdego rodzaju posiadłości ziemskiej, a sposób 
ten niemoże być inny, jak tylko unormowanie 
ciężarów odpowiednich za pomocą przepisów, 
przez Wydziały powiatowe wydać się mających 
a przez Wydział krajowy zatwierdzonych. 

Komisja administracyjna zatem wnosi : 

1. Wysoki sejm raczy nad wnioskiem Wy- 
działn krajowego, tyczącym się interpretacji $. 12 
ustawy drogowej z dnia 18. sierpnia 1866, przejść 
do porządku dziennego. 

2. Wysoki sejm raczy nad wnioskiem posła 
Popiela również przejść do porządku dziennego. 

3. Uchwalić dołączoną ustawę, zmieniającą 
$. 12 ustawy drogowej z 12. sierpnia 1866 r. 

H. Wodzicki, przewodniczący. 

Szumańczowski, sprawozdawca. 

Ustawa dla królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 
wielkiem księztwem Krakowskiem. 

Zgodnie z nchwałą sejmu Mojego królestwa Galicji 
i Lodomerji wraz z wielkiem księztwem Krakowskiem 
rozporządzam co następuje : 

Art. I. Postanowienia 8. 12. nstawy z d. 12. sier- 
pnia 1866 o prestacjach i kompetencji co do dróg pu- 
blicznych znoszą się, a natomiast obowiązywać beda po- 
stanowienia niniejszej ustawy. 

Art, II. Robota przy drogach gminnych rozkłada 


Się na mieszkańców gminy według liczby osób i za. 


przęgów. 

Obowiazanym jest do niej każdy tak w gromadzie 
jak w obszarze dworskim zamieszkały, a mianowicie: 

a) do dni pieszych za siebie i za każdego mieszka- 
jącego z nim członka rodziny lub domownika, który 
bedac zdolnym do pracy, liczy nie mniej jak 18, nie wię- 
cej jak lat 60. 

b) do dni ciągłych za każdy. w miejscu posiadany 
zaprząg. Wożnica, odrabiający robociznę zaprzęgiem, u- 
wolniony jest od roboty pieszej. 

Każdy obowiązany winien dawać zdatnego do pra- 
cy robotnika z dobrem narzędziem. 

Dzień roboczy liczy się od wschodu do zachodu 
słońca, nie więcej jeduak jak godzin 12 z Zgodzinnym 
wypoczynkiem. 

Dzień ciągły liczy się za dwa dni piesze. 

Więcej jak 6 dni rohoty pieszej od jednego robo- 
tnika za 3 dni roboty pociągowej od jednego zaprzęgu 
w ciągu roku wymagać nie można. 

Art. III. Co się tyczy przeprowadzenia rozkładu 
prestacyj, art. II. określonych, Wydziały powiatowe wy- 
dadzą szczegółowe przepisy, które przez Wydział kra- 
jowy zatwierdzonemi być mają. 

Art. IV, Niniejsza ustawa wcbodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia. 

W rozprawie jeneralnej otrzymał nasamprzód 
głos poseł Wolny,i oświadczając się przeciwko 
zasądzie przez komisję postawionej, że prestacje 
powinny się stosować da liczby osób i sprzężaju, 
zaproponował za podstawę wymiaru robocizny 
przyjąć podatek stały, opłacany z nameru. 

Kocko był tego samego zdania, dodał tyl- 
ko, że opłacający podatek zarobkowy powinni być 
także pociągani do prestacji. 

Gross starał się wytłumaczyć obu swoim 
poprzednikom, że podstawa przez nich proponowa- 
na nie jest dobrą; racjonalniejszą jest miara ko- 
misji: liczba osób i sprzężajn. Zgadzając się w 
tem z komisją, jest jednakowoż przeciwny wnio- 
skowi komisji, ponieważ mówi tylko o robociźnie, 
a o materjale nic ; nie wciągnęła bowiem w obręb 
swojego projektu $. 13. nstawy drogowej i nie 
powiada „kto, i w jaki s osób ma materjał do- 
starczać*, Mowca zapowiada tedy przy specj..lnej 
rozprawie poprawkę w tym przedmiocie. 

Koroluk popierał wniosek Wolnego. 

Krzeczunowicz przypomina sejmowi, Że 
kiedy obradowano przed dwoma laty nad ustawą 
drogową, Wydział krajowy i komisja ówczesna 
administracyjna stawiły takie same wnioski, jak 
dzisiejsza komisja. Wówczas odrzucono je a 
przyjęto wniosek Smarzewskiego. Mowca gło- 
sował przeciwko wnioskowi Smarzewskiego, i 
mówiono, że głosuje w interesie obszarów dwor- 
skich. Dziś chcąc obalić to, co sejm nchwalił 
przed dwoma laty, trzeba uważać, abyśmy po 
dwóch latach nie mieli powodn obalać znowu 
tego, co dziś uchwalimy. Muszę tedy podnieść 
to, że dziś nie mamy dostatecznych powodów 0- 
balać tego, cośmy przed dwoma laty uchwalili. 
Powiadają, że skargi były; ależ skargi zawsze 
będą, ot i dziś słyszymy tu już skargi, więc tem 
bardziej póżniej znajdą się motywa, Trzeba 
także zważać na trudności wykonania projektu 
niniejszego; do tego potrzebny Jest bowiem kata- 
ster, przeciwko któremu znowu będą skargi. O- 
barczalibyśmy Wydziały powiatowe pracą nie- 
słychaną. Ta interpretacja $. 12., którą Wydział 
proponuje, jest zbyt ogólną i niezgodną z myślą 
nchwały, przed dwoma laty powziętej, która jak 
przekonują sprawozdania stenograficzne, nie chciała 
tykać zwyczaju. Interpretacja ta mówi n. p. o 
materjale snrowym, ja zaś n. p. w moim mają- 
tka daję brusy gotowe a nie materjal surowy. 
Pokazuje się tedy, że bez narnszenia zwyczajów 
istniejących nie można interpretować ogólnie. Są- 
dziłbym przeto, że najlepiejby było przyjąć mo- 
tywowany porządek dzienny, wyrażając, że sejm 
chce pozostać przy dawnym zwyczaju. Wniosek 
do uchwały jest następujący: „Zważywszy, że 
ustawa drogowa dopiero w r. 1866 została wy- 
daną; zważywszy, że sejm względem obowiązku 
dodawania materjału aa drogi chciał utrzymać 
zwyczaj dawny, który w różnych gminach różnym 


być może i jest, i przeto w poje dynczych gmi- wane z funduszów departamento 


nach powinien być wyśledzony: nie widzi sejm 
potrzeby zmiany ani interpretacji ogólnej $. 12. 
ustawy drogowej i przechodzi nad wnioskiem 
p. Popiela, nad wnioskiem Wydziałn krajowego i 
nad wnioskiem komisji administracyjńej do po- 
rządku dziennego.“ 

Skrzyński zabrał głos w obronie wnio- 
sku komisji. Ustawa drogowa w $. 12. potrze- 
bowała koniecznie zmiany; paragraf ten był praw- 
dziwem monstrum prawodawstwa naszego. To je- 
dnak, co Wydział proponował, było  łataniną. 
Mowea ma majątek w Przemyskiem, gdzie niema 
ani bagien, uni mostów ; obszar dworski przeto 
wcale nie nie potrzebuje dodawać. Ma wszakże 
inny majątek — w Sanockiem, gdzie znowu mo- 
sty i barjery przy drogach pochłonęłyby cały do- 
chód z wioski, gdyby chciano ustawę wykonać 
należycie. Mowca siawia za przykład dobrego i 
słusznego prawodawstwa drogowego Francję. Usta- 
wą drogowa datuje się tam od r. 1836, a dotych- 
czas nie uczuto -potrzeby jej zmiany, a przecież 
Francuzom nie można zarzucić braku uczucia ró- 
wności. Ustawa ta powiada przedewszystkiem,: że 
drogi gminne, gdzie są potrzebne, są obowiązko- 
we. Za podstawę zaś wymiaru i rozkładu presta- 
cji bierze podatek, a oprócz tego liczbę bydła po- 
ciągowego, licząc w to i konie wierzchowe, a 
wyjmując bydło, na stajui stojące i na sprzedaż 
przeznaczune. Prestacje w naturze nie mają prze- 
kraczać 3 dni na rok od każdego mężczyzny (18 
do 60 lat wieku) i od każdego takiego bydlęcia 
na terytorjum gminy stale przebywającego, tu- 
dzież od każdego wozu i powozu. Taki, coby nie 
mieszkał w gminie, lub liczył lat mniej niż 18 a 
więcej niż 60, jeżeli na terytorjum gminy posia a 
przedsiębiorstwu czy to rolnicze, czy przemysło- 
we, przy którem więcej osób jest zajętych, jest 
także obowiązany do prestacji. Oprócz tego kwo- 
ta podatków bezpośrednich służy za podstawę wy- 
miaru. Od robocizny w naturze można się wyku- 
pić gotówką podług wymiarn Rady departamen - 
towej, co u nas należałoby do Rady powiatowej. 

Mowca powtarza, że zasady te są tak spra- 
wiedliwe, iż można je i do nas zastosować, a 
żadną miarą nie można istniejącego $. 12. uwie- 
czniać. Skargi wprawdzie będą, lecz ałbo od ta- 
kich, eo się nie poznają na rzeczy, albo od ta- 
kich, co z teraźniejszego stanu rzeczy ciągną 
korzyści. I my nie powinniśmy uważać na skar- 
gi, lecz na dobro krajn i na wymogi sprawiedli- 
wości. Zwyczajów dawnych, za któremi przema- 
wia Krzeczunowicz, posznkiwać nie możemy po 
miejscowościach poszczególnych. Dlatego mowca 
wotuje za wszystkiemi wuioskami komisji. 

Laskorz (włościanin z Maznrów) apelnje 
do panów ję eai jako do ojców kraju, żeby nie 
obciążali chłopa i uie myśleli, że on nie nie robi, 
i tylko do góry brzuchem leży. Powinniście — 
powiada — z nami tsymać, i zydów ugromić i 
swobów, bo tylko ci będą kozystać z nas. Po- 
winniśwa tsymać razem jako chseścianie, bo 
jak uchwolemy jakieś cięzory nowe, to po co my 
wrócemy do wsi, gdzie nos się zapytają: a co- 
ścieta narobili! To my na tych zydów zawse bə. 
dziemy robić? Uwazajcie tedy panowie, ojcowie 
nasi, bo to wasą głowa w tem, a jak nie zrobi- 
cie nie dobrego, to nie będziecie mieli nie ani 
wy ani my. 

Po tej przemowie wniesiono i uchwalono za- ` 
mknięcie dyskusji. Mowcy zapisani do głosn: Ko- 
wbasink, Kulik, Golejewski, Potocki, Grocholski, 
Krzeczunowiez i Wężyk przeciwko wnioskowi ko- 
misji, a Paszkowski i Skrzyński za wnioskiem 
komisji, powinni byli podług regulaminu wybie- 
rać mowców  jeneralnych; przemawiał za tem 
Gross i Sapieha Adam, przeciwko zaś Stempek, 
głównie dlatego, aby włościanom dać sposobność 
mówienia; pokazało się wszakże, że niemużebna 
wybierać mowców jeneralnych, ponieważ prawie 
każdy z nich z innej przyczyny był przeciwny 
wnioskowi komisji, i w innym zamierzał przema- 
wiać kierunku. Postanowiono tedy mimo wzgię- 
du na stratę „Czasu i na regulamin, pozwolić 
wszystkim zabierać głos. 

Kowbasink nważał, że wymiar prestacji 
podług liczby osób i bydła, byłby „daże z kry- 
wdow* dla zarobników. Kto maje bilsze gospodar- 
stwo, toj bilsze zażywaje dorohn, więc zgadza się 
z Wolnym i Kockiem. 

„Knlik (Maznr) przemawiał za równoupra- 
wnieniem, a więc za nieobciążaniem jednakowem 
i biednych i majętnych. 

Wiszniewski (z pod Rzeszowa) z tego 
samego powodu nie zgadza się z wnioskiem ko- 
misji, i jest za stopą podatkową. 

Paszkowski ograniczył się na wykaza- 
nia potrzeby zmiany $. 12. już z tego wzgiędu, 
że w skutek zaprowadzonej wolności dzielenia 
gruntów tworzyć się będą w gminach większe 
kompleksa, które nie będą obszarami dworskie- 
mi, a przecież nie będą mogły być mierzone mia- 
rą zwykiych gospodarstw włościańskich. 

olejewski przyznaje wprawdzie, że $. 
12. jst niesprawiedliwy, jednakowoż oświadcza 
że będzie głosował za wnioskiem Krzeczuno. 
wiczą. 

, Potocki Adam jest przeciw wnioskom ko- 
misji, albowiem zdaniem jego nie trafiają one w 
samą rdzeń rzeczy. Niesprawiedliwość tak ist- 
niejącej ustawy drogowej, jak i proponowanej 
przez komisję zmiany leży w tem, że nie rozró- 
żuiają Się drogi właściwie gminne, czysto. miej- 
scowe, od dróg, które służą dla komunikacji z o- 
kolicznemi gminami. Należałoby ściśle okreśiić, 
co jest drogą gminną,i do tej dałyby się zasto- 
sować tradycje i zwyczaj. Ale ową drugą kate- 
gorje trzebaby podciągnąć pod nowe prawa. To 
co Skrzyński mówił o ustawie francuzkiej, to si 
stosuje do tej drngiej kategorji dróg, które tam 
zowią nie gminnemi, lecz kantonaluemi, W na- 
Szym kraju taki rozdział byłby pożądany i w tym 
względzie Rady powiatowe powinnyby objawić 
Swoje zdanie. Ponieważ projekt komisji nie za- 
radza niczemu, więc mowca jest za prostem przej- 
ściem do porządku dziennego. 

krzyński odpowiedziawszy Kuiikow; 
zgadza się z Potockim co do praktyczności roz. 
działu dróg; we Francji drogi kautonalne, tak- 
zwane du grande communication, są subwencjono- 


wych lub nawet 


z funduszów państwa, właściwe zaś gminne nie. 
Właśnie komisja bndżetowa zamyśla uczynić od- 
powiednie wnioski. Nie zgadza się wszakże mow- 
ca, aby.przechodzić do porządku dziennego, lecz 
jest za tem, by wniosek komisji wziąć pod ścisłą 
obradę i albo odesłać go napowrót do komisji, 
albo poprawić zaraz, jeżeli zachodzi potrzeba. 

| Grocholski popiera wniosek Krzeczuno 
wieza, bo jakkolwiek $. 12. niekoniecznie odpo- 
wiedni, to jednak =opiera się na zwyczaju, pod- 
czas kiedy obie propozycje do zmiany jego: ko- 
misji i p. Wolnego, *są niesprawiedliwe. 

Po przemowach jeszcze _Krzeczunowieza i 
Wężyka, nastąpiło głosowanie nad wnioskiem 
Krzecznnowicza. Wniosek ten npadł, i zagajono 
rozprawę specjalną. 

Na wniosek Skrzyńskiego wzięto nasam- 
przód pod obradę artykuł II. wnioskn komisji. 

Rogawski wuosi, aby cały projekt+ode- 
słać do Wydziału | krajowego do gruntów nego 
zbadania, z poleceniem, by po zasiągnienin zdania 
Rad powiatowych przedłożył na przyszłej kaden- 
cji pejmøwej nowy projekt. (Poparty dostatecznie.) 

->WoóTny stawia poprawkę do pierwszego 
ustępu. 1 «Roboty: przy drogach gminnych rozkła: 
dają się na mieszkańców gminy i obszaru dwor- 
skiegyy według ilogei podatkówę*: Hiicznie poparty) 

Wiszniewski i Kocko zgadzają się z 
tem. © - po 1 W a R. Ai 
Bocheński podnosi 1 poleca do przyjęcia 
wniosek -jako -najsprawiedliwszy Pawlikowa, od- 
rzncony przed dwoma laty przy obradach nad 
ustawą drogową: Wniosek ten cheiał, by: budo- 
wa i naprawa dróg gminnych odbywała się 
kosztem gminy ng żerytorjure agmiunem, kosztem 
obszaru dworskiego na terytorjumm dworskiem, a 
dróg granicznych ;kasztem wspólnym. T 

"Dzwonkowski stawia whiosek. „Westy“ 
stkie drogi w „kraju mają być na. .koszt,kraju 
budowane,“ bo'*ćzy tak, czy owak, pieniądz z je- 
dnej . idzie kieszeni. Wniosek ten, jakkolwiek 
podobnie jak wniosek Rogawskiego, należał wła- 
ściwie de- pgólnej rozprawy, został jednak do 
puszezony db poparcia; ale pozostał bez poparcia. 

Kowalski oświadcza ku wielkiemu. zadzi- 
wienin wszystkich, iż się zgadza z wnioskiem ko 
misji, tylko w ostatnim ustępie proponuje zamiast 
6 dni pieszych położyć 8, a zamiast 3 dni cią- 
głych 2 dni. ;; 

Skrżyńsk r wyjaśnia włościanom, jak szko 
dliwą jest igh propozycja, by podług podatky, wy: 
mmierzać prówtacje. Ktoś n.p. næ% obszarze gminy 
wystawi gorzelnię, i będzie utrzymywał kilkunastu 
robotników, € kilkadziesiąt sztuk bydła, a do drogi 
nie będzie, obowiązany konkurować. (Kucko 
brał i podatek zarobkowy na uwagę; więc ten za- 
rzut byłby nłesłaszny). Zresztą żąda Skrzyński, 
by rozpława szezbgółowa odbywałś się nad każ- 
dym ustępem wniosku komisji osobno. 

Nastąpiło głosowamie nad wnioskiem odra- 
czającym Rogawskiega. Przez powstanie trudno 
było doliczyć się, po. której stronie większość. 
Wiec marszałek zarządził głosowanie imienne. 

* Przeciwko wnicskowi Rogawskiego głosowali 
wszyscy włościanie i księża. Za wnioskiem : 
Badeni; D4wonkowski, Dunajewski, * Gnietnaz, 
Gnoiński Jan i Michał, Gołuchowski, Grocholski, 
Gross, Haller, Hausner, Helóel, Finigsmahn, Ho- 
szard, Jabłonowski, Koczyndyk. Kabath, Kozłow- 
ski / Krzeczunowicz , Mier, Niezabiłowski , Po- 
dlewski Polanowski, Potocki ,„Sameląon , San- 
guszko, Sapieha, Skrzyński, Starowiejśki. d Lar- 
nowski Jan, Tyszkowski , Wężyk, Wodzicki Lu- 
dwik, Zbyszewski i kilkunastu innych, razem 52. 
Przeciwko wnioskowi Rogawskiego okazało się 
58 głosów, a zatem upadł. 

Potem zaraz odrzucono waiosek Wolnego. 
Na ogólne żądanie marszałek odroczył dalszą 
rozprawę © godzinie 43 do wieczornego. po- 
siedzenia. , 
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— Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Wiedeń i sejm niższo- 
austrjacki koniecznie chcą zarobić sobie na za- 
szczyt zrobienia inicjatywy w prze rowadzeniu 
ustawy o bezpośrednich wyborach o Rady pań- 
stwa. I jakto wczoraj już donieśliśmy w rubry- 
ce „Ostatnich Wiadomości", /*w przyszły wto- 
rek zajmie się sejm wiedeński petycją, w tej 
sprawie wniesiona. Teraz nznpełniamy tę wia- 
domość dodatkiem, że komisje gminna i kon- 
stytucyjna uchwaliły już przedłożyć Izbie pro 
jekt do rezolucji, w której sejm niższo-austrja- 
cki wyraziłby rajchsratewi życzenie, aby nstawą 
państwową zaprowadzone zostały bezwarunkowe 
wybory bezpośrednie do Rady państwa. Byłoby 
to jednak zmianą w konstytucji, więc uchwała 
wymagałaby ?%4 Części głosów dla prawomocno- 
ści, czego prawdopodobnie nie łatwo by jej było 
pozyskać. | j $ i 

Wczoraj został zamknięty sejm niższo-au- 
strjacki. — i | ; 

Porpigoiogodzinnej żywej rozprawie uchwalił 
sejm lubłański zaprowadzenie równouprawnienia 
języka słowieńskiego z niemieckim w szkole i w 
urzędach. | 

prasa paryzką rozbiera dotąd artykuł p. Gui- 
zota, zamieszczony: w Revue des deux Mondes, w 
którym się tenże rozpisuje o środkach utrzymania 
pokoju. WSZzySCY przyznają p. Gnizotowi słuszność, 
że redukcja Wojska zmniejszyłaby koszta, ale czy 
zmniejszy brak zaufania do obecnej sytuacji, o tem 
wielu powątpiewa: 

Hiszpania. Jenerał Prig wydał  następą 
j wę: : 

Jo wyra do bronili.. Dość cierpień... Cier- 

pliwość ludów ma swą g1am0Q a naród hiszpań- 

ski, który tylekrotnie był nieszezęśliwym a ni- 
i być wielkim, mie może dale 

gdy nie przestał by 4 opiakiwśki 

trwać w swej rozygnaćj! . m r aias swyc 

długotrwałych nieszczęść, Me WPRLSJĄC w spo- 


iila rewolucji wybiła; ipe 3 poes 
heroiczny, lecz nieuchronny i nag'4C), BTY 89,434: 
wienie ojczyzny wymaga. | 
„Zasady, dostatecznie liberalne, 
zya Hy potrzebom teraźniejszości 


aby. zadośću- 


1 uszanowały ` 


GAZETA NARODOWA z im: 4. Października 1868. 


| nadzieje przyszłości, mogłyby były urzeczywi- 
stnić bez gwałtownego wstrząśnienia przeobra 
żenie krajn naszego. Lecz trwanie w arbitralno- 
ści, upor w złem i zatwardziałość w niemoralno- 
ści, co zstępując z góry poczyna przesiąkać or- 
ganizację społeczną,  zatruwszy rząd państwa, 


zmieniając administrację w grę zyskn, politykę. 


w targ, sprawiedliwość w podnóżek dla wygóro- 
wanych ambieyj, uczyniły na nieszczęście spó: 
źnionemi i niemożliwemi zbawienne koncesje. 
Wszystko to zgromadziło burzę, która dziś powsta- 
jąc uniesie z sobą tamy, Co tworzyły do tej 
chwili zaporę nieprzebytą wolnemu i stopnio- 
wemu pochodowi, tworzącemn -życie ludów, a 
które odosohniały Hiszpanie w ruchu powsze- 
chnym narodów cywilizowanych światą. 

„Do broni obywatełe! do broni! 

„Niechaj okrzyk wojenny będzie dziś okrzy- 
kiem wszystkich dobrych Hiszpanów. 

„Niechaj wszyscy  liberaliści zapomną pod- 

czas walki dawnych niezgód, skladająt na olta- 
rzu ojczyzny ofiarę z przykrych wspomnień, 
6 „Niechaj zresztą „będzie w wielkiej gminie 
Tiberalnej jeden tylko cel: walka, jeden przed- 
'miot: zwycięztwo, jędna chorągiew : odrodzenie 
ojczyzny. A a k 
©] „Zmieść jawnie zapory, sprzeciwiające się 
systematycznie pomyślności ludów, oto; posłanni- 
rtwo zbrojnych rewolucyj; lecz budować spokoj- 
nie i z rozwagą, to ceł, jaki założyć sobie winny 
narody, chcące swem męztwem zdobyć wszech- 
władztwo i umiejące stać się godnemi tego 
wszechwładztwa, zachowując je roztropnością. 

„Zniszczmy więe natychmiast, co czas i postęp 
wipuy były zwolna przerobić, lecz niezapuszcza- 
jąc się przedwcześnie w załatwienia, jakie oko- 
|licznuści« i wypadki mogą uczynić trudnemi do 
nrzeczywistnienia w przysęłości i nią * przesądzaę 
jąc kwestyj, które osłabiając akcję walki, mogły- 

y zmniejszyć wszechwładztwo ludu. * , 

„O gdy spokój powróci i rozwagazastąpi si- 
łę, stronnictwa będą mogły bez niebezpieczeń- 
„stwa rozwinąć swoją chorągiew i lud w wszech- 
| władztwie swojem będzie między niemi mógł 
wystąpić jako sędzia. « Szukajmy dlatego w glo- 
sowaniu powszechnem wszelkich rękojmi , jakie 
będzie mógł nważać :za potrzebne do zdobycia 
tych swobód i do używania tych praw. | 

„Jenerałowie Serrano i Dulce znaleźli się jak 
ja pomiędzy znamiepitymi marynarzami, « którzy 
gkywieni: dla dobra ojczyzny, rozpoczęli ruch 
na czele eskadry narodowej; lecz wypadek na mo- 
rzu spóźnił, zapewne ku mojemu i ich żałowi, 
ich przybycie. Mówię do was nietylko w mo- 
jem imieniu, lecz w imieniu tych dostojnyeh jenę: ; 
rałów. 

„Hiszpanie wojskowi i cywilni, ojezyzna po- 
trzebuje naszych usiłowań, niezapominajmy dawać 
ucha krzykowi ojczyzny, głosowi własnemn cier- 
pień naszych: ojców, naszych żon, naszych synów 
i braci! „Biegnijmy z zapałem do bitwy, niezwa- 
żając na broń, jaką możemy rozporządzać, gdyż. 
każda jest dobrą, gdy honor ojczyzny ożywia ra- 
mię, gdy chodzi o odzyskanie naszych. swobód 
naruszonych. Okażmy manowo przysłówiową dumę 
dawnego charakteru hiszpańskiego ; odzyskajmy 
szacunek i poszanowanie obcych narodów i stań- 
my się znów godnymi szlachetnej Hiszpanii." 

„Hiszpanie! niech żyje wolność, niech żyje 
wszechwładztwo lądu! * f (Podp.) Juan Prim.“ 

Przyjaciele królowej Izabelli utrzymnją, że 
minister” oncha zostawał w tajnych stosunkach 
zi jenerałami Unii ; a Concha utrzymuje znów, że 
jenawi Pavia był w zmowie z Serranem. 


Włochy. Correspondance Italienne zaprzecza 
doniesieniom paryzkim,. jakoby, rząd włoski za- 
mierzał przenieść stolicę z Floreneji do Neapolu 
i że toczą się układy o wspólną załogę francuz- 
ko-włoską w państwie Papiezkiem, tudzież, że l 
minister hr. Menabrea wybiera się do Paryża dla 
prowadzenia układów. Ż Neapolu donoszą, że 
flota angielska, stojąca pod Augustą w Sycylii, 
odpłynęłą ku brzegom hiszpańskim. 


Ziemie Polskie. Moskiewski minister odwie- 
cenia; hr. Tołstoj, zwidzając szkołę główną war- 
szawską, kazał sobie przez pełniącego obowiązki 
rektora, dziekana Kowalewskiego, przedstawić 
wszystkich profesorów, a zgromadziwszy ich w 
sali rady, przemówił do nich ;w następujących 
słowath : 

„Z powodu przyłączenia tutejszych zakładów 
naukowych do ministerstwa „oświecenia publiczne- 
go, jeszcze w zeszłym roku zamierzyłem je zwi- 
dzić, lecz dość długi pobyt w kraju noworosyj” 
skim, „, pozbawił ynie natenczas tej możpości i 
zmusił 'do odłożenia do obecnego czasu pwidze- 
nia okręgu naukowego warszawskiego, i przyje- 
mności zapoznania się z wami szanowni panowie. 

„Przy każdej zmianie, naturalnie, powstają 
kwestje, nieporozumienia; każdy pragnie wie- 
dzieć, co oczekuje zakład naukowy, do którego 
należy. . Postaram się, o ile będę mógł, udzielić 
wam osobiście odpowiedź na te zapytania. 

„Wola Najjaśniejszego Pana polega na tem, 
aby dostarczyć mieszkańcom tego kraju wszelkich 
możliwych środków do kształcenia ich dzieci, pod 
warunkiem roznmie się, aby takowe p. 
nie na szkodę, lecz na pożytek państwa. 42 wo” 
la Najmiłościwszego monarchy po większej Czę- 
$ci jest już wykonana. W obecnym cgiej na 
stosunkowo nieznacznej przestrzeni tego r: 
znajduje się 22 gimnazjów, 15, progimnazjów, 
żeńskich gimnazjów i 5 takichże samych progitona- 
zjów. . Porównywając liczbę uczących, się w tych 
zakładach z odpowiedniemi szkołami w reszcie 
gubernij cesarstwa 1 wydatki na ten przedmiot 
Skarbu państwa, okazuje się, że wydaje się na 

; p; ; więcej, a liczba uczących 
nie prawie trzy razy uw m 
sie stosankowo do ludności jest prawie cztery rą- 

7 wi Żeńskie gimnazja w wewnętrznych 
zy większą. Żeń a E Pa kabea 
guber oniewał po większej części Utrzymują się 
z miejscowych zasobów, kiedy spiew eni 
żeńskie wyłącznie utrzymują SI$ MTA u. 
Nie znam drugiego państwa „dą 80 w 
któremby zachodził podobny stosnne pomiędzy 
szkołami w prowinejach rodowitych a przyłączo- 
nych. Z tych cyfr, arytmetycznie pewnych, wea- 
le nie myślę wprowadzać wniosku, iż należy tu 


zmniejszać liczbę zakładów nankowych ; przeci- 
wnie, przychodzę do wprost przeciwnego wniosku, 
mianowicie, że jest bardzo pożądanem, a nawet 
koniecznem, powiększenie liczby zakładów nau- 
kowych w wewnetrznych gnberniach Moskwy, 
stosownie do ciągle i wyraźnie wzrastającej w 
nich potrzeby kształcenia się. Wszystko to nie 
przeszkadza niektórym organom prasy zagrani- 
cznej twierdzić, jakoby rząd moskiewski dążył 
do zniesienia wszelkich środków dla kształcenia 
się tutejszych mieszkańców, a te fałszywe wiadomo- 
ści, nie napotykając sprostowania, rozpowszechnia- 
ją sięi utrwalają w opinii publicznej Europy. Do 
tego pomaga także nieznajomość Moskwy, zawiść 
względem pokojowej jej potęgi dla nikogo nie nie- 
bezpiecznej i wynikająca ztąd bezsilna do niej nie- 
nawiść. Zresztą na ludzi myślących wnioski te 
nie wywierają żadnego wpływn; mogą im wie- 
rzyć bez sprawdzenia chyba stangreci fiakrów, 
którzy nie mając co robić w oczekiwaniu na naj- 


zrozumieć słowiański byt, ten powinien wyrzec 
się ciasnoty podobnych powierzchownych poglą- 
dów, głębiej wpatrywać się w historję,eprzywieść 
sobie ua pamięć liczne plemiona słowiańskie, z 
drzeniem oczekujące na swą przyszłość, i kołos 
pomiędzy niemi, licznomilionowy naród moskie- 
wski, którego powołanie dostatecznie określone 
zostało przez Opatrzność. Historji, szgnowni pa- 
nowie, nie wytwarzamy, tylko ją przyjmujemy. 
Nie do nas też należy kierować i poprawiać dro- 
gi Opatrzności; powinniśmy tylko postępować po 
nich. Kiedy tak będziemy patrzali na Owrtdkią 
to wzrok nasz stanie się jaśniejszym, myśl trze- 
źwiejszą, a działanie pewniejsze i prostsze. 
„Proszę mi darować to mimowolne zbocze- 
nie. stojąc tn, na tym gruncie, jeszcze tak nieda- 
wrnu wzbnrzonym przez smutne wypadki, mimo- 
woli trzeba z wyższych sfer nauki i czystych wia- 
domości, o czem zwykłem rozmawiać z uczonymi, 
spuszczać się w dziedzinę rzeczywistości i. współ- 


_czesności. a 


„Powracam do tego, com powiedział. 

„Najjaśniejszy Pan, tak szezodrze rozsypnją- 
cy środki ukaztałcenia w tutejszym kraju, ma zu- 
pełne prawo spodziewać się, że takowe posłużą 
nie do odstręczenia, lecz do jego zbliżenia się z 
resztą-części cesarstwa. W tych widokach wpro- 
wadza się i wzmacnia wykładanie w tutejszych 
ząjęładach ¿w języku moskiewskim, jak sam prze- 
konałem sie, bez najmniejszego przymusgn i z zu- 
pełną gotowością ze strony uczących się. Srodek 
ten nie jest zupełnie nowy ; możecie go widzieć 
we wszystkich państwach europejskich, w któ- 


b rych > jest słnefm poczucie narodowe, gdzie li- 


czność przodującego plemienia naturalnie przy- 
ciąga do siebie resztę narodowości, i gdzie tym 
sposobem język państwowy staje się i językiem 
szkoły. Rząd wcale nie myśli w ten sposób prze- 
kształcić trzechmifionowej polskiej narodowości na 
rodowitych Moskali, byłoby to niemożliwem, — 
lecz z wszelką podstawą spodziewa się, że przez 
to samo będą stepniowo zagładzać się różne nie 
porozumienia, dzielące oba nasze spokrewnione 
plemióna, Na 'tej właśnie podstawia gotów ja- 
stem starać się o przekształcenie szkoły głównej 
na ymiwersytet, przezeo samo może być wypro- 
wadzóna z dziwnego położenia, które nie ZA 
prawie żadnych istotnych praw ani wykładają- 


| cym w niej, ani uczącej się młodzieży, i prosić 


o nadanie jej takich samych przywilejów, jakie 
posiadają moskiewskie uniwersytety, leez pod 
tym niezbędnym warunkiem, żeby ten przyszły 
uniwersytet, jeżeli przyjdzie do skutku, nie stał 


się nieprzyjaznym odrębnikiem na krańcu pań ` 


stwa, lecz szczerze wszedl do ogólnej, tak sza‘ 
nowanej rodziny cesarsko-moskiewskich uniwer- 


sytetów, gdzie większość z was otrzymała wy-, 


ksztąłcenje. } Í 
„Przedstawiłem wam szanowni panowie, z 
całą otwartością nietylko widoki i zamiary rządu, 
co dò wydziału naukowego w tntejszym krajn, 
lecz i pobudzające do nich przyczyny. Głęboko 
poważająć stan naukowy, nie mogę okazać więk- 
szego dlań szacunku, jak przez zupełną otwar- 
tość. Władza, którą mąm zaszczyt zarządzać, nie- 
potrzebuje żadnych tajemnic; w niej wszystko dzie- 


je się jawnie, 1 przytem od pierwszej chwili na-* 


szego poznania się z wami, pragnąłem, abyście 
mnie widzieli takim, jakim jestem w rzeczywisto- 
Kei, to jest całkowicie Moskalem, i nietylko z po- 
chodzenia i nazwiska, lecz i z moich uczuć i po- 

lądów, i śmiem muiemać, ze wszystkich mych 
ziałań. Zresztą proszę się nie przestraszać: przy- 
miot Moskala wcale nie mieści w sobie nienawi- 
ści względem innych plemion, wchodzących do 
składu naszego państwa. Wiem, że wam powta- 
rzają, iż Moskale nienawidzą Polaków, — nie 
wierzcie temu, jest to nieprawda. Rzadki naród 
okazuje taką bezstronność dla innych narodów, 
jak Moskale. Rzeczywiście ostatnie smutne wy- 
padki, a w szczególności obce mięszanie się do 
naszych spraw domowych, rozbudziło w narodzie 
moskiewskim bardzo zrozumiałe i słnszne oburze- 
nie; lecz czas ten minął, namiętności uspokoiły 
się, i Moskal po dawnemu pozostał obcym, wszel- 
kiej systematycznej nieprzyjaźni. Co się tyczy 
mnie osobiście, mniemam, iż z moich czynów 
przekonaliście się, że ię staram być równie bez- 
stronnym gla zakładu który wyprzedstawiacie, jak 
dla rodowiiych moskiewskich, i że zawsze jestem 
gotów współdziałać do zaspokojenia potrzeb tak 
waszego zakładu, jak i dotyczących was osobi- 


ście, o ile to będzie odemnie zależału. Spodzie- . 


wam się SZAnowni panowie, że na szczerość mo- 
ich słów, odpowiecie szezerością waszych czynów, 
i że znajdę w was podobnie, jak w stanie nanko” 
wym moskiewskich uniwersytetów, współpraco” 
wników w takoważnem i niełatwem dziele oŚwie- 
cenia publicznego, powierzonem mi przez pajmi 
łościwsze zaufanie Najj. Paua“. 


Kronika. 


— FKRokosz Zbrodniarzy. w zakładzie karnym u 
Brygitek wszczął Bie wczoraj z niewiadomych nam po- 
wodów bunt między uwięzionymi tam zbrodniarzami, 
Około 200 z nich rzuciło Się na strażników więziennych 


mującego, czytają te bajeczne utwory. Kto chce | 


3 


tak, iż musiano rekwirować wojsko, które przywróciło 
porządek. 7 


— Koncert Jutro, t, j. w poniedziałek odbędzie się 


w sali ratuszowej koacert p. J. Odrzywolskiego. Pro- 
gram tego koticertu stanowią: 1) Sierotka, chór wyko- 
nany przez Towarzystwo przyjaciół śpiewn. 2) Koncer- 
towa fantazja, odegra J. O 3) Cavatina z Rigoletta , od- 
śpiewa p. Majeranowska. 4) L'etoile du soir z Tankåu- 
sera i 5) Le Rągeignol, odegra W, Czerwiński. 6) Pochód 
w Sybir przez J. 0. 1) Tęsknota nad morzem, na fistar- 
monii odegra Guniewicz. 8)- Serenada Gonnoda trio. 
9) Mazurek Chopina, przez p. Majeranowskę, 10) Krako- 
wiak St. Szezepanowskiego, odegra J, O, 

— Na pogorzelców stanisławowskien złożyli w 
Wydawnictwie. Gasety Narodowej pp. Jan Mrozowski 5 złr., 
Mojżesz Berger 2 złr., Wiktor Müller 1złr., Władysław 
Dutczyński 1 złr., Marja, Józefa i Konstancja Morawie- 
ckie 5 złr., hr. Olszewska 20 złr., razem 34 zły, az 
poprzednio wyksazalemi ogółem 144 złr, w. a, 


Ciąznienie losów kredytowych. Dnia 1. b. m. 
wyciągniono następujących 17 seryj: 183 485 530 542 
2042 2176 2311 2417 2636 27471292913371 3869 4059 4071 
4162 i 4192. W powyłszych 17 gerjach wypadło nastę- 
pujących 50 wiekszych wygranych: 200.000 złr. wy- 
grywa serja 188 nr. 18, 40.000 złr. s. 2417 nr. 54, 
20.000 złr. s. 2176 nr. 4, po 5.000 złr. s. 188 nr. 16 i 
25, po 8.000 złr. s. 53) nr. 59 i s. 2645 nr. 56, po 
1.500 złr. s. 485 nr. 48, 8. 2747 nr. 47 i a. 3869 nr. 9, 
po 1000 złr. s. 188 nr. 71,8. 542 nr. 5 i s. 2176 n. 31, 
po 400 złr. 8. 188 nr:*30 i 93, s. 485 nr. 7 53 83 i 89, 
8, 530 nr. 30 i 89, s. 542 nr. 69 i 92, s. 2042 nr. 75, 8. 


2176 nr. 21 i 48, s. 2341 nr. 79 i 86, s. 2417 nr. 2 40 i 


81, s. 2645 nr. 21 i 66, s. 2747 nr. 7 i 79, s. 2929 nr. 
39 89 93 i 100, 83371 mr. 46 i 86, s.*3869 nr. 16 i 43, 
s. 4009 prë 8% b. 4162 nr: 49 į 69, a. 4192 nr417 68 69 
i 76. Na wszystkie inne w powyższych serjach zawarte 
numera przypada najmniejsza wygrana po 165 złr. w. a. 


— Losy Rudolfa. Dma 1. b. m. wyciągniono naste- 
pujących 18 sery) : Ner. 166 201 408 529 560 1527 1572 
1586 1669 1739 2096 2108 2122 3506 3516 3614 3750 i 
3835. Pierwsza wygrana: 25.000 złr. wypadła na serję 
3516 nr, 27; 4.000 złr. na ser. 1739 nr. 8; 2.000 złr. na 
ser. 560 ur. 10; po 500 złr. wygr. ser. 1572 nr. 30 i 
8. 3614;nr. 16; po 300 złr. wygr. ser. 1527 nr. 17, ser. 
2108 ur. 41 i ser. 3835 nr. 44; po 100 złr.: ser. 166 
nr. 4, Ber, 1527 nr. 45, ser. 4072 nr. 37 i 46, Ber. 2122 
nr. 30 i ser. 3516 nr. 21; po 50 złr.: ser. 408 nr. 19, 
ser. 529 nr. 25, ser. 1527 mr. 50, ger. 1572 nr. 26, ser. 
1586 nr. 3 i 42, ser. 1669 nr. 7, Ber. 2096 nr. 44, ser. 
2108 nr. 27 i 44, i ser. 3750 nr. 27; po 30 złr.: ser. 
166 mr. 9 11 i 31, ser. 408 nr. 13, ser. 529 nr. 50, sere 
1527 ur. 19, ser. 1572 nr. 39, ser. 1669 nr. 15 i 34, ger. 
1739 nr. 10 29 i 40, ser. 2096 nr. 20, mer. 2122 nr. 1 i 
38, ser. 3516 nr. 45 i 46, ser. 3614 nr. 15 19 21 38i 45, 
ser. 3570 nr. 26 i 3V, i ser. 3835 nr. 15. Na wszystkie 
inne w powyższych Sserjach zawarte 850 numerów wy” 
pada najmniejsza wygrana po 12 złr. 
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Ostatnio wiadomości. 


Sfara Praese natnja pogłoskę, żo podróż ee: 
sarstwa do Gałicji została tylko odroczoną. 

Czesi urządzają dziś nowy mityng pod Wy- 
szohradzką bramą. 5 

Clam - Martinitz “został ponownie wybrany 
burmistrzem w Neustraschitz, chociaż pierwszego 
Jego wyboru cesarz nie potwierdził. 

Szlązka Gazeta utrzymuje, że teraźniejszy po- 
byt cara Aleksandra w Poczdamie utrwalił do 
tego stopnia przyjaźń między Moskwą a Prusa 
mi, iż odtąd na przypadek jakiejkolwiek wojny, 
oba te mocarstwa będą zawsze stały obok siebie. 

Heski kurfirszt przenosi się ną stałe mieszka 
nie do $Szwajcarji. ) 

W Madrycie trwają ciągle wybory do naro- 
dowej junty. Porządek nie zoatał przy tej sposo- 
bności nigdzie zakłócony. W każdym z okręgów 
wyboreżych wyjdzie najprawdopodobniej z urny 
jeden progresista, jeden demokrata i jeden unio- 
nista. Prim udał się dó Katalonii. Calonge został 
przytrzymany przez wieśniaków. 

Prim agituje za wyborem króla portugal- 
skiego. cej f 

Micekróla egłpskiego chciano zamordować 
w Kairze w czasie przejażdżki po mieście. Za- 
miar się nie udał. Sprawcy nie odkryto. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 

Opawa Ania 3. października. 
Sejm szlązki został dziś zamknięty. 

"Line dnia 3. października. Sejm 
wyższo-austrjacki został dziś zamknięty. 

'Zemań (nad Dunajem, naprzeciw Bel- 
gradu) dnia 3. października. Wybuchi 
tu ogróminy półar. Kilka domów już zgorzało, 
Miasto w wielkiem niebezpiegzeństwie. 

Madryt dnia 2. października. 
Przybywa ta przywódzca stronnictwa demokra- 
tycznego, Orense. “Gdzie Cheste się ukrywa, 
niewiadomo. " A 

,dryt dnia 3. października. 

Królowa Izabella nadesłała tu z Pau (w połu- 
dniowej Francji) gwałtowny protest, Dzisiaj wiel- 
ki przegląd zbrojnego ludu. 


Kursa z dmia 3. października 1868, godz. 6 


min. 15 popołudniu i 

Wiedeń. Pożyczka bez F : 

e a podatkowa 57.95. Akcja 
kredytowe %06.40. Akcje Karola Ludwika 207.50. Ko- 
> 4 -tiai 184.30. Kolej państwowa 253.90. Ko- 
ha Ebi, A —,—, Kolej alfóldzka 145,—. Akcje ko- 
lety — — Kolej Rudolfa 1. emisji —„—. Ko- 


y ——. 
lei Rudolfa Il. emisji 135.75. Akcje banku anglo austr. 


| 15625. Losy 1860 roku 82.80. Karola Lndwika obligi 


pierwszeństwa IL. emisji —,—, Lwowsko-czerniowieckie 
obligi pierwszeństwa —.—. Napoleondor 9.25%. Spirytus, 
—. Usposobienie bezczynne. 

Paryż. Renta 3%, 69,10. ; 

Wrecław.. Pszenica 90. Żyto 71. Owies 40. Rze- 
pak zimowy 184. Koniczyna —, 4 i 

Berlin. Moskiewskie banknoty 83,» Akcje kre- 
dytowe 90, Galicyjska kolej 91. Kulej państwowa 
148. Wiedeń 8%. Usposobienia mdłe. Pszenica —, 
Żyto 50%. Owies 334. 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 4. Października 1868. 
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oddział 3. regulaminu ruchu, 1. Absatz 3. des Betriebs- 


p Hea ; - vin _Reglements, bringt man zur 
_ 38 Sh podaje Koj do publicznej wia allgemeinen Kenntniss, dass 
FORTEPIAN Ó w :||domości, że począwszy od aile Naftasendungen, wel- 


we Lwowie, przy ulicy Szerokiej pod I, 10%, dnia 15. pazdziernika che in Fässern, die aus wei- 
poleca wielki wybór fortepianów i pianin > ch Hol k trui t x d 
z fabryk zaszczytnie znanych, jako to : 1868, wszelkie przesyłki cnem Ole onsirulr sIn : 


Streichera, Bósendorfera, Bachmanna, Czapki, Fritza, Skuthana, 
zur Aufgabe gelangen, vom 


> sw [EZ] 


yi 


Hofbauera, Heitzmana, Illicha, Filli piego, Bergera itp. 


Właściciel tego skłądn zwidzając osobiście niemal wszystkie fabryki forte- 8 mafty W naczyniach % mięk- 


pianów, otrzymuje instrumenta starannie wykończone podług jego instrukcji, za któ i 15 Oktober l 5 an efan- 
rych doskonałość i trwałość w każdym względzie zaręcza, BU 2 Ee . > e A 5 
fibroma wami rroen ma meea e miętki | kiego drzewa tylko w tym een yon den Stationen- der 
mag- Najnowszy wynalazek, zadający cios wszystkim blanszom |-zw; pa stacje e. k. ada ea kolei k. k. priv. gal. Carl-Ludwig- 
PN LE | galicyjskiej Karola Ludwika|Bahn nur dann zum Trans- 
Przez e. k. Wysoki rząd wyłącznie uprzywil. 
jedynie FAW CLZELWY d 
p L ; C H E R Yy N dawca na liście towarowym|¥ř enn [der Absender auf dem 
JA | l a anar arhe aTr Frachtbriefe mittelst eigem 
środek do upiększenia skóry: zg , 4 ; pe. 'händiger Unterschrift die 
| Lahap Ae SERY SEK Lzy, że przewóz tychże na jegojjgemerkung ersichtlich 
9 SE kora na twarzy oszpocota Pryt w au: fa ryzyko nastąpi, i że zrze-imacht, dass die Beförde- 
dbanie lub używanie blanszów , upiększa, od- s = 
wj, NSE JACY i. ka się wszelkiego wy- "UNS auf seime eigene Ge- 
| „adi WN || nagrodzenia za szkody, fanr und unter Verzicht- 
konik Oargi doki waa z penisem ROYA kotai A A 0t || któreby z powodu słabej t H Anl 
próbe, obejmująca miarę (mass) na jedna kąpiel, z przępisem ANR walnij, na prowincji k A k AG 3 A d e wa, aus n ASS der schwa- 
| Główny skina rozsyikowy || onstrukcji naczyn podczaS|chen Construction der Ge- 
Wiednia: Siam uBaligansć Ni, 4, michał der Raghenstefognasć t t kolei tapićlbind äh d des T 
We LWOWIE, dostać o zotece ZYGMUNTA RUCKERA i w handin galan- ranspor u 0 eją nas aple In e, w ren eS - rans- 
ME ii e h Pasdiększej| po z e Pasta ata i mogły portes entstehende Sch Aden 
handlów galanteryjnych Anstrjackiej monarchii. e 2744 2—3 
Działanie oparte na podstawie najnowszych badań naukowych. «MŁ erfolgt. 
[e 


Największa na świecie fabryka maszyn do szycia 


firmy: the Singer-Manaufactiuring & Co. 
w Nowym Jorku, 
urządza tu we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej pod |. 581%, na dole, obok 
Poezty nowej, na czas krótki za pośrednictwem panów 
Scherz & Friedlander z Wiednia, 
skłąd i rozprzedaż swych słynnych maszyn do szycia. Nastręcza się zatem 
najlepsza sposobność podzinom i rękodzielnikom do zakupienia wybornych ma 
szyn do szycia. Przedewszystkiem zwracamy uwagę życzących sobie nabyć ma 
n szynę do szycia na 
gF nową takzw. familijną maszynę do 
szycia Singera. “B jedyną maszynę moga- 
cą być użytą do najróźnorodniejszych prac, jako to: do 
tiulu, do mułów, bielizny, sukna i cienkiei skórki, z równie 
dobrym skutkiem, a która eo do działalności, pro- 
stej konstrukcji, a stosownie do tego i łatwego użycia gó- 
NNS ruje o wiele nad wszelkiemi maszynami do szycia. 
Zapewnia się gwarancja ; pouczenie bezpłatne. 
Scherz f Friedländer we Lwowie, 


przy p Sykstuskiej pod 1. 5817, na dole obok Poczty. 
Dobrego reprezentanta dla interesów we Lwowie 
poszukuje się. 2690 4—5 


Dyrekcja ruchu iBetriebs-iDirektion 


c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika. der k. k. priv. gal. Car|-Ludwig-Bahn. 


Lwów dnia 28. września 1868. Lemberg am 28. September 1868. 


R. DITMARA 


krajowa uprzywilejowana fabryka lamp i towarów metąlowych w Wiedniu. 
Jedyny skład główny dla Galicji i Bukowiny ` 


we Lwowie przy placu Marjackim w hotelu Europejskim 


poleca po cenach ponownie uregalowanych, umiarkowanych a stałych fabrycznych, 
sprzedająe 


en gros i en detail, 


(R.DITMAR 


Lemberg, 


lampy naftowe, ligroinowe i Moderateur. 


Skład obfity najnowszych lamp stołowych. ściennych i lamp do wieszania, 


sm 2 SJ pająków itp., jakoteż wszelkie do onychże części składowe. 
R. DITMAR Kardynalną zasadą fabryki jest: oprócz starannego wyprodukowania wyrobów 
zawsze coraz tańsze unormowanie cen, niż wszelka Konkurencja w kraju i z zagra- 
Lemberg. nicy podać może. a 


c M» "rom 3 WA £ p 
Wielmożny Pan J. G. Popp, lekarz-dentysta praktyczny 

; w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 

Poświadczam niniejszem, że w skutek gwałtownego bolu zębów uży- 

walem prawdziwą Wodę Anateryaową do ust, i wkrótce pozbyłem sie bo 

lów. Wobec skuteczności tego środka, ainaeniającego zarazem i dziąsła, pole- 

cić go warto wszystkim cierpiącym. 56 4—5 
Lindau d. 10. mare a1867, J. Dólzer, 


król. maszynista. 
SKŁADY 


Pasty Anaterynowej i Wody Anaterynowej do ust: 
kob Lwowie: apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusą Zarzyckiego. 
klan Pp. Mikolascha, A. Berlinera, Kbenbergera, i Zygmunta Ruckera. pp. 

"ae wdowa, Bonifacy Stiller. W Krakowie: pp: Górecki, J. Jahn, L. Fein- 

toch, E. Stockmar apt. i J. Bartl, N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz. 
we p. Q Giep Hrymak, w Biata p. Knaus, w Bielsku p. Stanxo apt., w Bóbr- 
2 alk »pt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliński apt-, 
i Keti sze | Zminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu pp, Kodrębski 

e ai e j.łowcach p, Alth syn apt., p. Rożański, Schnirch i p. Rintzner, 
w wte dr. F. Helfnern, w Dolinie p. A. Schulz kasjer M., w Dobromilu p. 
s W Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. „Komiecki, w 
2. że Króliki pęki, w „Jaworowie E Lachowicz apt., w Jarosławiu p, Bogusz 
Rphn, 0 LE rh K Ożański, i p. Sidorowicz npt., w» Krynicy p. M. Nitribitt apt., 
w ZŁA $ amer, w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku Sommerfeld 
„pt, w Manaserzystach p, Tipschiitz, w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Saczu 
ja Galiny 0x wdową, w Przemyślu p. Gajdeczka i Syn, p. Machalski, i 
M. Baumann, w Freeworsku p, Świtalski apt., w Radowcach p. B, Teichmann p. 


Sklad mój we Lwowie pod firmą: 


R DITMARA skład lamp przy placu Marjackimi 


wypełnia ściśle wszelkie nadchodzące zamówienia po cenach fabrycznych z dołączeniem 
kosztów przesyłki. 


, Na żądanie posyła się wzory rytowane, a po złożeniu kwoty zadątkowej usku- 
tecznia się także posyłki za pobraniem przez pocztę. 2648 4—15 


„Filia Banku angielsko-austcjackiego we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że 
poczawszy od dnia í. listopada 15673 


4, ASYGNATY KASOWE 


z uśmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących 
<MSYGNnAL kasovvy eh 


| 4165 11—26 z dniem powyższym 4?/, z 0śšmiodnio wem wypowiedzeniem liczy. 


przyjmować będa, jeżeli od-|porte übernommen werden. 
| 


ij 


JE 


z *$ ęc—E 


Ern 


1a, 


( 


DAE 


U 


Ne 


e 
p——, 


KG À 7% 
Pot 


| SY 


r raf: D 


7 
( 

t 
; 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Października. 1868. 


ORY HE EGWE W EW EE. 

Rada Zawiadowcza e. k. aprzyw. kolei żelaznej galic. Karola Ludwika zamierza oddać budowę kolei żelaznej ze Złoczowa 
do Tarnopola wynoszącą 8.41 mil, i z Tarnopola do rosyjskiej granicy koło Podwołoczysk wynoszącą 6.92 mil, w drodze konku- 
rencyjnej za sumy ryczałtowe. i 


Gotowe projekta tej budowy są do przejrzenia pp. Oferentów w biórach podpisanej Dyrekcji ruchu w tutejszym dworcu do dnia 
25. października rb. 


Dokładne przejrzenie tychże, jakoteż dotyczących obliczeń, warunków i brulionu kontraktu w osobnym na ten cel przeznaczonym pro- 
tokole pp. Oferenci własnoręcznie zatwierdzić mają. 
Roboty są obliczone jak następuje: © 


I. 
Część kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarnopola wraz ze stacją w Tarnopolu. 
Długość 8*/,,, mil. 


Roboty ziemne . ; š A ; ; ; i : - 2,447.670 złr. 
a naziemne, z wyjątkiem do Złoczowa odstawionego materjału żelaznego naziemnego - i 454.200 złr. 
Budynki y R A - . - Y ' à - : 483.200  „ 
razem . . 3,385.070 „ 

II. 


Część kolei żelaznej z 'Tarnopola aż do granicy rosyjskiej koło Podwołoczysk. 
Pa Długość 6° oo mil. 


Roboty ziemne . . . i . i . . - i - 1,846.600_ złr 
r naziemne, z wyjątkiem do Złoczowa odstawionego materjału żelaznego naziemnego . ś - 393.550 „ 
Badynki d : : z : , , o : a ; 470.400 » 


Te sumy uważane być mają jako ryczałtowe wynagrodzenie za wszystkie w projekcie do wykonania oznaczone roboty. 

Wskazane przestrzenie ze Złoczowa do Tarnopola i z Tarnopola do granicy rosyjskiej koło Podwołoczysk, muszą być do dnia 1. 
lipca 1870 r. zupełnie wykończone i do bezprzeszkodnego otwarcia ruchu przygotowane. 

Pisemne oferty na budowę tych przestrzeni mają być majdalej na dniu 26. października rb. do godziny 1. z południa w biu- 
rze podpisanej Dyrekcji ruchu złożone. ; 


= Oferenci, którzy budowę obydwóch części tej przestrzeni ze Złoczowa aż do rosyjskiej granicy objąć zamierzają, na każdą z tych dwóch 
przestrzeni osobne oferty złożyć są obowiązani. 


W ofertach musi być suma ryczałtowa, za którą oferent zamierza przedsięwziętą budowę wykonać, tak łiczbą jakoteż i słowami do- . 


kładnie oznaczoną, oraz wniesione oferty zaopatrzone być mają w 5%, wadjum tej sumy, na jaką opiewają. 

Wadjum może być złożone albo w gotówce, albo w papierach giełdowych według kursu obliczonych, albo w asygnatach publicznych za- 
kładów bankowych. | 

Oferty, które od projektu albo też od postanowionych warunków zbaczają, albo które niniejszemu ogłoszeniu w jakibądź sposób nie od- 
powiadają, nie będą uwzględnione. 

Nakoniec musi być w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aż do rozstrzygnięcia, które najdalej na dnia 15. listopada 
rb. nastąpi, od oferty nie cofnie się. 

Otwarcie] ofert nastąpi dnia 26. października rb. o godzinie í. po poładnia w biurze Dyrektora ruchu we Lwowie wobec ze- 
branej komisji, na które pp. Oferentów niniejszem zaprasza się. 

Rada Zawiadowcza zastrzega sobie prawo oddać obydwie te budować się mające części razem jednemu przedsiębiorcy, lub osobno dwom 
przedsiębiorcom, i w ogóle przy wyborze przedsiębiorcy nie wiązać się jedynie nizkością oferowanej ceny. s 

Lwów dnia 28. września 1868, 
Dyrekcja ruchu c.'k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika. 


Eá UMT DWH a E HH U MA Gi. 

Der Berwaltungórath der k. k. privil. Car-Cudwig=daGn beabfidhigt bie Bauauofihcung der 8t Melen langen” Bafnitrede bon Złoczow bis in- 
clufioe Tarnopol, ferner ber 67? Meilen langen Babuftrede bon Tarnopol big an die tufifhe grenge Gei Podwołoczyska im, Concuttenzwege gegen 
paufrjalóetróge bintanzngeben. | 

Die Projette erliegen Gis zum 25. Oktoóer zur Ginfidt der Offerenten bei der unterzeihneten Betrieós-Direction am Babnóofe in Lemberg bereit, unb 
wird über bie Ginfidtname in biejelben, fowie in bie zugehórigen Beredjnnngen, Bedingungen unb in ben Nertragóenttourf ein Protutol geführt, in teldhem bie 
Grjdeinenden bie gejdehene bollftindige Kentnijnome bea Projeftee nnd der bezogenen Beilagen zu bejtóttigen haben. 

Die Arbeiten find wie folgt beranfhlagt : 


I. 
Bauftrede bon Złoczów bis inclufioe Tarnopol. 


Ränge in Meilen 8*'/,,,. 


Unterðau . i , . : s ; ; i a 2,441.6170 fi. 6. W. 
Dóerónu excl, beð nah Złoczów beigejtellten Oberbau-Gijenmateriale8 : . ` ; . 454.200 = 
ochóau | : ; s r i . , i 483.200 


Summa 3,3%5.070 , 


K Il. 
Vouftrede oon Tarnopol bis zum Anfńlufe an die tuffifcje Arene ei Podwotoczyska. 
Rónge in Meilen 6°00 


Unterðau . : A : - . é . ; 1,846.600 fi. 5. ©. 
Oberóau excl. beð nah Złoczów beigeftellten Oberbau-Gifenmoterialea i . i ? 393.550 v 
Joch au A ; A . : 410.400 > + 


i Summa 2,710.550 fl. 6. 8. 
©Dieje Beträge folen ala Paufhal-Entfhäbigungen für ale im Projecte zur Ausführung edident gemadhien Bauberftelungen Geltuug haben. 


Die bezeidyneten Babnftrefen bon Złoczów big Tarnopol unb bon Tarnopol bis zum Anjdlufe an bie rufjijhe Grenze bei Podwołoczyska mūffen 
is 1. Juli 1870 in vollkommen GetriebsftiGigem 3uftande Gergeftelit fein. 
Gódriftlihe Anbote zur Webernahme bes Baueó biejer Streden find bei Ber gefertigten etriebB-Direttion bis (kngfiens 26. Oktober 1 Ufr IMitlag5 
etmzubringen. 
gene Dfferenten, welde beibe Streden bon Złoczów big an bie tuffifhe Grenze zu übernehmen gedenfen, haben ihr Wnbot für eine jebe ber gwei Bau- 
freden abgefondert auszutweifen. 
|. ©ie Anbote můffen bie offerirten Peufdalentfhäbdigungen, um welóe bie Banten übernommen werpen wollen, nebft den Ziffern genou in Budfiaben aub- 
gedrudt enthalten unb müffen ferner mit einem 5%/, Vadium beg Metraged jenet Strede belegt fein, für welde bað Offert lautet. Das Babiwn tann fool im 
Baaren, al8 aug in bòrfefähigen Papieren, nah dem Tageðturfe berehnet ober aud in Grlagfdtinen eineg óffentlidjen Bantinftitutes geleiftet werben: 
 Anbote, welje Abweidungen von bem Hrojetie oder bon ben fejtgefegten Bebingungen enthalten, ober welde ben Beftimmungen Diefet funbmadung in 
irgend einer Weife entgegen lauten, werden unberidfidtigt gelaffen. 
Endiih muf in bem Anbote aug angefet fein, bab der Antragheler Gis zy der fingftens am 15. November Gekonnt- şu gedenden Entfjeidung 
im Worte Bleibt. 
Die eingelangten Offerte merben am 26. Oktober Jlachmittags l Ugr im Bureau beð Betrieba-Direttor in Lemberg commiffionel trófjnet. 
Die Dfferenten tverben Biemit eingeladen ber Gróffnung Deljutoohnen, 
Det Berwaltunggrath behält fidy bor, bie ztoei Bauftreden gufammen Ginem qrnternepmet, oder getrennt weien Unternehmern zu Uberdafjen, unb toleb bie 
Göhe deg Ynboted aleiu bei der Gintangabe niht mafgebenb fein. 
temberg am 28, September 1868. 


2701 3-3 Butriebs-Direktion Der k. R- Catl-Tudwig- Bahn, 
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6 GAZETA NARODOWA z dnia 4. Paźdriernika 1868. 
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e do przedpłaty na 


zaproszeni 
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SB © La e i . a è 
I pismo poświęcone beletrystyce, literaturze, krytyce i sztukom pięknym. 
Prenumerata wynosi: Od 1. października do końca roku 2 złr. 70 et. — Od 1. października do konca marca 1869 r. 5 złe. 30 ct. 

„DZIENNIK LITERACKI* wychodzi raz na tydzień w dwóch dużych arkuszach, W bieżącym rokn zamieścił on lub zamieści utwory: J. I. Kraszewskiege, 

Józeta Szujskiego, T. T. Jeża, Teofila Lenartowicza, Wacława Aleksandra Maciejowskiego, Henryka Szmitta i innycb. 
Treść ostatniego kwartału Dziennika Literackiego : 

JEBe©NlietR"y-wty” lx z Czarne godziny, powieść współczesna, przez Władysława Łozińskiego. — Sokol w Poznaniu, powiastka Pauliny z 
Ł. Wilkońskiej. — Mbzieje> z Reformy społeczne w Polsce w XVIII. wieku, p. Ksawerego Godebskiego. — Obraz Polski w XVII. wieku, przez tegoż. — 
Stosunki ezesko-polskie pod-zas wojen hussyckich, p. Augusta Sokołowskiego. — Sejm piotrkowski p. dra. Stanisława Warnkę. — EPape=wr_jjza z Mistorja 
szlachcica na bruku. ¿rzez Józefa Szujskiego. — Atta Troll Heinego, przekład Jana Lama. Estety laza i E ry ty Laa z Kilka słów o hu- 
morze, „rzez Władyslawa Łozińskiego. — © sztuce włoskiej, p. Teofila Lenartowicza. — ERa z Rbi œm y z Jagiellonek polskich, p. A. br. Przezdzieckiego; 
Pamięiników z XVIII. wieku, p. Walerjana Kalinkę. — Rachunków na r. 1867, Bolesławity. — Dziejów Czech, p. Fr. Palackiego itd. 

W.birżącym kwartale umieszcza Dziennik Literacki powieść : Żydówiza, przez Michała Bałuckiego. — Zborowscy. dramat Józefa 
Szujskiego. — PORTRETY NIE=VANDYRA. — Bunt Michała Glińskiego, p. dr. S$. Warnkę, — Relacje rezydenta toruń- 
skiego L. Gereta, podane przez dra. Ksawerego Liskego. — List Szopena, podany p. Teofila Lenartowicza itd. 

Przesyłaiąc prenumeratę na kwartał IV., można także dołączyć należytość za kwartał IIL., którego zapas posiada jeszeze administracja. 
Prenumeratę adresować należy: „Do księgarni Karola Wilda we Lwowie.* 


2746 1—3 


i Jabłka tyrolskie, rozmarynowe i renetki ananasowe RZE OO a = 
<a aż Gruszki cesarskie, tyrolskie — Marony włoskie — AŻ: Zmiana lokalu. ' 
miasta Stanigławowa T z Swieże ananasy — również Kawior astrachański, AT Dziękując najuprzejmiej za okazane mi dotąd zaufanie. mam honor donieść, że moja 
pe pożarze z dnia 28. Września 1868, = RS Minogi elbłągskie -- Łosoś marynowany Z Ę = niegdyś w mieście sie znajdująca na Dorothęengasse 
przez fotografa Juliusza Datkiewicza | ge 2 otrzymzli i polecaj am 1-2 SET e . 
Neon ayie, miast | 882 ai * ;gzjj|księgarnia nakladowa 
zdjęty. Pierwszy oddział przedsta e." 6 r Wi , 
wia ruiny rynku z ratuszem, drugi od- | 2.$ MARKIEWICZ i WOJCZYNSKI SEK: - 
e a oa x yakine RJ Z =g Aziek religijhaychn, 
ej części. a- |; ; rr f - zl à A zań 
HEA jest 8 cali aaki LIO cali dła z we Lwowie, w rynku |. 161 „pod Rakami*. 545 jako też fabryka wyrobów introligatorskich, od dnia 28. sierpnia 


gi, i kosztuje pojedynezo I złr. 80 ct., 
vba, oddziały razem zaś 8 zir. w. a. — 


Dostac możua we Lwowie w księgar 
ut p. Wildał p. Milikowskiego, w Sta. 
nisławowie w księ'arni p. Milikow- 


skiego, w Nadwórnie utotografa Juliu 
sza Dutkiewicza. * ` 2767 1 


b. r. znajduje się w nowo wybudowanym domu bazarowym 


w Wiedniu, Stadt, Goldschmiedtgasse Nr. 3. 


obok Stephansplatz vis-a-vis kawiarni „zum goldenen Hiebhuln*. 
W mojej zi ru nakładowej w skutek rozszerzenia lokala znajdzie się 
tembardziej obfity skład książek do nabożeństwa broszaruwanyeh jakoteż i py- 


go upływie tego terminu -wszystkie fancy 
[U 


de SE. ROSE ubogich sprzedano parfumerje paryzkie, korónki różnego rodzaju, prawdziwa bawełna Pottendorfa. 
“Jj 


imẹ najwięk r tow łóczk b, pledy, szale, kapu- | Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od lat 20 s pomyślnym skatkiem 

EA kik eaha. Maji ti ką kóz je a 2722 9-3 przez pajsnąkowitsgęb lekaray w Paryżu, leczy nieżyt. grypy. kaszle, koklusz, sta- 

zy, kaftaniki, p y, arpe - p. j bości gardła, katary, waj piersi, jak również kanału moczowego i pęcherza. 
z Skład główny u p. Biayn w Paryżu, nlica du Marché St. Honore, 7; we bwo 
Ceny najumiarkowańsze. wie w aptece W, Piotra Mikolaseha. -_ 2748 2—16 


Z Magistratu miasta. 
zPrwemyśl d. 26. wc onia 1868. 
bateg 1—3 Frankowski, 


e EJ ” z 
| sznie oprawnych własnego i innych nakładów, a książek rzeczonych dostać me- 
a 4092. We Lwowie 342 e; zawsze pe wszystkich językach najsławniejszyeh nutorów także i w 
| « . i po ęzyku polskim. 
Obwieszczenie. £ poleca swój najdoborniejszy zapas | = BRA s kp w "o a parą l aw. ŁC iici eoe 
= o tego zawodi 0 ia, tudzież i na 
; Z poteri 2401 na korzy PE e maszyn Edo szycia i „m m najtaniej i sumiegnie wykonywać, pochlebiam więc sobie, "he wązelkie fidlaliiie 
TOWT przez pow r. . : : l ałątwiając u czeń, spodziewać się moge licznych zamówień. 2760 2—3 
sskodowanych, dnia 16. lutego 1868 odby- | «æ 4 pierwszych fabrykantów Pollak, Schmiedt et Co., Wehler i Wil ( s Ewe p ei zi ę = caji PR ówiea 760 2— 
tej, pozostaje jeszcze znaczna liczba fantów | SĘ | son, Howe, Grover i Baker, także ręczne maszynki do szycia = eresia Wałlner. 
„dofęd ENEA. sę OE "NJ" b, pojedyńczym i dubeltowym ściegiem. Wszelkie potrzeby do J 
b" e szy3 . T. ai sa s 
mdleli losów, by się do 30. listopada rb. | SH tychże : igły, nici i jedwab. a. sk j = 
x» nelu odebrania wygranych zgłosili, gdyż Towary białe, wstążki, aksamitki, rękawiczki, krawatki, kołnierzyki, | 
| 


KA 
==zGlówne wygrane= x 

20 .QDO, 170 000, 155.00 „ 125.000, 100,000. 
49.00). 30.000, itd. ma 255ta ha mbarę- 
gł: łoterja klasowa. której ciągnienie 
klnsy 1. dnia 14. października się za- 
gżyna, a na którą losy oryginalne całe 
po”3/ złr., półlosy po 1%, i ćwlerćlo- 
sy po 87y, ot. sprowadzać można przez 
pokorce loteryjnego w Brunświku (Brann- 
schwcig) A. Reissa. — NB. Do loterji 
rzeczonej, przez rząd e. k. dozwoloBe: 
dołączone będą plany i listy ciągniei 
gratis. 2621 4—6 


9 DCACRERENRCNEWEŻJ a 
EOWERENEWCDWE SACEAES DYK. CIE PASA: 
vy 


s a i A ę ę Bzę Panów Klientów moich, którym ra 
Na jesień!? 
M 


Znany Magazyn 


jak najspieszniej mnie przesyłać raczył: do 


Gazeta Toruńska, 


wychodzącą od 1. stycznia 1867 r. Toruniu, 
piety, polski organ codzienny Prus 
achodnich, wystepujący w obronie zagro- 
Żonej narodowości polskiej na Kresach, 
uzyskała rozporządzeniem ©. k. ministerstwa 
handlu z dnia 17. września r.b. debit po- 
cztowy w cesarstwie Austrjackiem. 
Przedpłata roczna na c. k. nrzęduch 
pocztowych austrjackich wynosi wraz z 
prowirją pocztową i stemplem 10 zir. w.a 
c.; ubonować także można kwartalnie 
za czwartą część ceny, 2 złr. wal. austr. 
65% cnt. 2770 1—3 


Lo 21/prez. ni 
Konkurs. 

Przy miejskim zakładzie sierót jest 
do obsadzenia posada dyrektora, któ- 
rego zadaniem jest, jako organ wykona- 
wczy Rady miejskiej i działającego imie- 
niem Rady komitetu — prowadzić cały 
zarząd wewnętrzny zakładu pod wzgledem 
ekonomicznym i pedagogicznym. a 

Z posądą tą, której nadanie nastąpi 
prowizorycznie. połączoną jest roczna 
płaea eystemizowana 600 zir. oprócz 
wolnego pomieszkania z ©pałem w 
zakładzie. ` : 2737 3—3 


Lwowa pod 1. 29—30 m., gdzie się prze- 


niosłem. Akta uratowane, 
poleca swoje jakuajwytworniejsze i całkiem Świeżo asortowane 


2145 2—3 Pawol PNA 

ę ~- I 
X% Towary galanteryjne, norymberskie, bronzowe i skórzane, towary SZATKO NG 
fQ zimowe, wełniane i wióczkowe, jako to: szale, szaliki, kaftaniki, do T mó - 


Staraj i - miej h y I i Ae j . a 
30. października me, wałaść sve pota | (2; Chustki, pledy, szkarpetki, pończochy itp.  — m" i wagi decymalnę 
a ok ali doco | ŚR Dywany angielskie w najrozmaitszej wielkości i  jako- Wag y d 
O BN e e ści, — również dywany na łokcie, łokieć wied. od 45 ct. do 4 zir., poleca 
EL ZA WE jako też koce wełniane w najpiękniejszych deseniach. KONSTANTY  ISKIERSKI, 
reśl0"e a9 n . ARR A . 5 ów ż n 
Od Prezydjum Magistrati'kr. st. miasta Największy dobór towarów podróżnych, jako to: kufry mez- GĄ | ze one zwanej !znyeh 
4 E . . ś Li = . s z — O 
m wo, geina + kie 1 damskie, torby z przyrządami i bez, necesery i różne inne PEET na Podolu, powiat Bor 


szczów, jest do sprzedania: 
ma ona 98 morgów obzzśru, Z wad 12 pań 


„Dr. Frydryka Lengil'a szkatułki, 


.g_. Ą . . . o fol ki t d AA É N 

BALSAM BRZOZOWY Zegary stołowe, budziki po 4 złr. 50 ct. i wyżej, siodła, sę ej 100" siczepów  doborowega alaskt, 
i icr x otem A i 

i munsztuki, baty, szpicruty, parasole, czapki. MOS) | reszta poia orne, Budynki nowo Aid ene 

oNN Paama c i a, i pod gontem, składają sie: z domu mie 


" 


»  brzozowa „ mająca wła- 
(1 ściwości roślinne, która 
„4 płynie z brzozy, nawier- 

i cłwszy ja, jest od niepa- 

r miętaych czasów. najwy- 

„bk  boruiejszym środkiem u- 
sf. 20 /piększenia płci; tembar- 
4 f dziej tedy sok rzeczony- 

77 podług przepisu wynalaz- 

z cy przemieniony na bal- 
am, Nzyskujg dopiero skuteczność prawie 
udo wną. Natarłazy np. o wieczornej do- 
me hs lub ione miejsce halsamem, jaż 
h najbliższym porankiem usypoje 5! 
prawie niepostrzeżenie loska, pleć zaś 
uablera przeźroczystej białości i deli- 


azkalnego o 4 pokojach, stodoły z młócar- 
nią, Sieczkarnią i młynkiem do mielenia 
zboża, szpichlerza, parnika z miedzianym 
kotłem, 3 Btajen, wozowni it. d., oprócz 
tego 3 Szopy drewniane na 500 kóp zboża, 
2 kosznice, oficyna i stajenka z brusów i 
4 studni; obejście gospodarskie mnrem w 
koło otoczone. Bliższą wiadomość mieć mo- 
Źna u Wgo Horodyskiego, poczta Skała, w 
Cyganach o pół mili od tej realności od. 
legtych. 2772 (1—3). 


WINA WĘGIERSKIE 


x (znane ze swej dobroei) 

z piwnic J. K. KACZMARSKIEGO 
w Krakowie, butelka po 
PO Ct, ZO ct, M zir. 
poleca 


M. MITTIG 


bag hotelu Angielskim 
Wszelkie zlecenia z prowincji usku- 
2773 teczniam natychmiast. jez 


SE" 


Najlepsza wodą kolońska, parfumerje, olejki, pomady ieg 
wszelkie przyrządy toaletowe, z pierwszorzędnych fabryk paryzkich sg 
i londyńskich. i 
Biżuterje złote, bronzowe i wszelkie inne imitacje. 
Rękawiczki pragskie damskie i męzkie, glansowane i jelonkowe, s 
Ogromny dobór obuwia i kaloszy damskich, męzkich i% 
dziecinnych. 


Skład wszelkiej broni belgijskiej najnowszych systemów ię 
sok "RER | wszelkich przyborów myśliwskich, naboje do Lefaucheaux, dubel- 9A 
raaty na dig Wag bleca żywości © tówek I rewolwerów. i = 
ma GE Fabryczno-komisowe składy w tysiącznych egzemplarzach 4 
maki z uroda i kac tosa, weers | AG krawatek i rozmaitych szalików, lamp naftowych Braci Briinnerów %& 

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia Z wW Wiedniu i kas ogniotrwałych Wiesego. s, R 
p tira ad evade) mastgpne $ entao t E Wszystko po zniżonych cenach. 2 
MORERA, sprerarza pod Srebra oia | QORANI naea IRE IR IRE NGV ECI GV GVE 


pezy ulicy. Krakowskiej. j 
Wydawca : Witalis W. Bmochowski, Właściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. Druk Kornela Pillerą. 


kosztuje I zł, 50 ent. Przesyłając pocztą 
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1868. BOBATEK do Nr. 228 „GAZETY NARODOWEJ: 


Wezorajsza uczta. 


Zapowiedziana uczta na cześć br. Gołuchow- 
skiego, odbyła się wczoraj w sali ratuszowej. Go- 
spodarzem kierującym był p. Władysław hr. Ba- 
deni, i przyznać należy, iż wszystko urządzone 
było bard.o trafnie, chociaż od powzięcia myśli 
bankietu tylko dwa dni było czasu. O godzinie 5. 
po południu rozpoczęła się uczta. Wzięło w niej 
udział osób 120, po większej części posłów sej- 
mowych wszelkich stronnictw, reszta obywatele 
miejscy i wiejscy. Między gośćmi siedział obok 
dr. Smolki ks. Władysław Czartoryski. Hr. Gołu- 
chowski zajął miejsce między ks. Marszałkiem 
krajowym a ks. metropolitą Litwinowiczem. So- 
lidarność uczuć i interesów, przejmnjąca w tej 
chwili kraj cały, objawiła się w usposobieniu 
wszystkich nczestników biesiady w sposób, roku: 
jący jak najpiękniejsze nadzieje i znalazła wyraz 
swój w przemówieniach, towarzyszących toastom. 

Pierwszy toast na cześć cesarza wzniósł mar- 
szałek, ks. Leon Sapieha. Rzekł on: 

Dzisiaj jest dzień imienin Najjaśniejszegu Pana, na 
którego oczy nasze są zwrócone. Spodziewany nieda- 
wno przyjazd Najj. Pana wywołał radość powszechną w 
całym kraju, w pałacach i chatach, po wsiach i po mia- 
stach. Objawiła sie tem powszechna miłość i przywią- 
zanie w krajn naszym do Najjaśniejszego Pana, tem wie- 
ksza i silniejsza, iż z przyjazdu cesarza Jego Mości 
instynkt narodowy spodziewa Bię spełnienia wielu ży- 
czeń. A chociaż nie możemy dziś witać u nas Najja- 
śniejszych cesarstwa, i radować się ich obecnością w 
kraju naszym, to korzystajmy dzisiaj z sposobności wy- 
rażenia uczuć naszych, i nie traćmy nadziei, że zanie- 
chana obecnie podróż do naszego kraju Najjaśniejsze 
cesarstwo wkrótce podejmą. Wznoszę toast na cześć 
Najjaśniejszego Pana. Niech żyje! 

Zgromadzenie przy dźwięku hymnu austrja 
ckiego powtórzyło trzykrotnie okrzyk: Niech 
Żyje Najjasniejszy Pan! 

Glos posła hr. Potockiego. 

Panowie ! W zadaniach publicznych, niemniej jak 
w stosunkach prywatnych, nie Samo ścisłe prawo — nie 
sama siła i umowy spisane i zawarte, mają wpływ i 
znaczenie. Gdzie człowiek, tam jest i żywe działanie 
serca, ncznć i duszy, tam są wpływy moralnej natury, 
tam wg czynnemi siły potężne i ważne, u jednak nie 
dające się ujać ani w wyraz prawny, ani sie zmierzyć 
zwykłą miarą Bił, ani też być opisane żadnym ściślej- 
szym aktem. I często bywa, że takie prady moralne 
stanowią w końcu o kierunku wypadków. Miłość i nie- 
nawiść, sympatja lub antypatja, łączność uczucia lub 
sprzeczność w pojmowaniu, zbliżają i godzą strony 
przeciwne, albo udaremniają i zrywają stosunki, acz pra- 
wnie zgodne, acz spoczywające na opisanych i obmy- 
ślanych umowach. 

Jakie jest znaczenie tych moralnych dźwigni w 
wypadkach i biegu dziejów, lepiej może od drugich 
z doświadczenia znamy. Doznawaliśmy i doznajemy 
skntków nienawiści, która nawet zapoznając Boże i ludz- 
kie prawa, nawet własny interes, dogadza tylko swojej 
narniętności, — lecz zarazem doznawaliśmy i doznajemy 
wiernych sympatyj, bedących dobrowolnym darem serc, 
kochających słuszność, i które nam pozostają wiernemi, 
jak trwałą jest krzywdząca nas nienawiść. Niechiałbym 
twierdzić, że nienawiść wypada nienawiścią odpłacać — 
ale zaiste godzi Bie za miłość miłością odwdzięczać, a 
co więcej, trzeba o nią Bię starać, trzeba ją rozbudzać 
i do rozkwitu doprowadzać wszędzie, gdzie zaród ta- 
kiego nezucia znajdnjemy, wszędzie, gdzie takowę od- 
gadujemy myślą i sercem. 

Bo też właściwą miarą mierzmy i ważmy znaczenie 
tych pomocy moralnych. Potężne są bagnety i liczba 
uzbrojonych rąk, znącząca jest jedność komendy, kar- 
ność u podwładnych, organizm do potrzeb walki zasto- 
sowany; lecz wielką a często większą jest potęgą, mieć 
po swej stronie gorące uczucie serc, dobro i sprawie- 
dliwość kochających. Zadna sprawa bez tego miru ludzi 
obejść się nie zdoła. Jeżeli więc jest zadaniem jednać 
sobie sympatje i chęć dobrą, to zarówno powinniśmy 
uczuciem naszem rozgrzewać i wspierać to, co wzmo- 
cenić i utrwalić pragniemy. 

Książę marszałek wypowiedział przed chwilą mi- 
łość krajn do monarchy, i jak pozostając wiernym uczu- 
cin swemn narodowemu, byłby go przyjął przy zapo- 
wiedzianem przybycin, jak byłby okazał, że szukając 
w panującym siły dla siebie i oparcia, -chce nawzajem 
być jemu oparciem i siłą. Prawne stosunki i obowiązki, 
jak sam bieg wypadków i dojrzały zmysł polityczny, tę 
e nie inną wskaznją krajowi droge, a do tego ośmielił- 
bym się dodać, że naglą obie strony do szczerego 
związku. Lecz i tu od serc do serca Żywy łącznik jest 
potrzebny, a kto nim być może, kto może rzucić tę 
iskrę miłości, bez której martwem pozostaje i to, co 
do życia gotowe — kto zdoła tu i tam wyciągnąć rękę, 
której nikt nie odepchnie, i temaamem uzupełnić łączą 
cy prad ueznć, przeprowadzając go przez własne serce? 
Zaledwo postawione pytanie, już w naszej myśli, pano- 
wie, znalazło odpowiedź — bo czyż same oczy nie zwra- 
cają sie ku tej, której przybycie z niecierpliwością było 
oczekiwane, którą obok dostojnego małżonka szlache- 
tny naród Węgierski taką czcią i miłością otacza. 

W niej, Panowie, mam tę ufność i przekonanie, 
anajdziemy i my Serce ku nam zwrócone, znajdziemy 
tę żywą siłę, która łaczy, zbliża i kojarzy. Gdyby zaś, 
co oby nie było, nie ZAŚciła się tą nadzieja, ze smutkiem 
powtórzyć s „Ń kędy Ewy, ai 

i arz, Se cięztwa góruje opoka, 
Lecz ai piękność nie zwróci naá oka p z 
Dopłynie we krwi i w Pod e. 

Lecz z lepszem przekonaniem, Z wyrazem ufności 
wzywam was tu, panowie, byście ze mną powtórzyli na 
eześć tej, którą, jak w uroczystej chwili wypowiedział 
hr. Gołuchowski, byłby kraj przyj% n swego anioła 
opiekuńczego : Niech żyje nam miłośc wie panująca Naj- 
jaśniejsza Pani cesarzowa i królowa * > 

Mażyka zagrała mowu hymn anstjckt, a 
zgromadzeni -z zapałem powtórzy: rzysrormie 
okrzyk, wzniesiony przez mowcę: h 

Trzeci z kolei zabrał głos poseł Ludwik 
Skrzyński : = 

Wszyscy prawie pamiętamy jeszcze te czasy, kiedy 
wszystko w kraju odłogiem leżało. Tak gospodarstwo 


jak i przemysł, a co gorsza także nauki i oświata i po- 
czucie obowiązków obywatelskich i myi nawet narodo- 
wa były w uspieniu. Niewolą jak całunem było wszyst- 
ko pokryte. Siły jednak żywotne tkwiły w nas mimo 
pozornej martwoty. Skoro też pierwszy promyk swo- 
body zaświtał, wszystko znowu żyć i wszystko róść po- 
częło. Lecz potrzeba było krzepić te słabe jeszcze siły, 
ochraniać od wrogich prądów wątłe postępu zawiązki. 
A to panowie wymagało oglednej i wytrwałej pracy, 
wielkiej roztropności a przytem i nadewszystko wielkiej 
dla kraju miłości. 1 szczęściem dla nas znalazł się maż, 
który potrzebie tej odpowiedział. Wsparty zaufaniem 
wielkomyślnego monarchy i zaufaniem narodu ujął on 
dzielną ręka rządy kraju i na tem stanowisku od po- 
czątku do końca złe usuwał, a dobre krzewił, o ile po 
temu sił i możności było. Niech przykład jego panowie 
będzie nauką, ile jeden mąż z jasnym na rzeczy poglą- 
dem może przeszkód zwalczyć, ile mimo nieprzyjaźnych 
okoliczności może pożytecznego zdziałać. Chcąc na ni- 
wie życia publicznego pożytecznym być pracownikiem, 
nie dosyć jest mieć dobre checi, nie dosyć nawet gorą- 
cg dla ojczyzny pałać miłością; trzeba jeszcze w postę- 
powaniu odwagi i rozwagi, a w pracy konsekwencji i 
wytrwałości. Gdyż jąk pracą tylko do plonów,tak wal- 
ką jedynie do swobód przyjść można. Nieraz już ua 
szwank narazilijimy sprawę naszą, nieraz już upadli—nie 
dlatego, iż źleśmy walczyli, ale dlatego, iż walczyliśmy 
bez planu i ładu, bez widocznego a wszystkim wspól- 
nego sztandaru, Jak zawsze i wszędzie, tak i dziś w 
kraju potrzebujemy wiedzieć, dokąd i jaką drogą iść ma- 
my. Potrzebujemy oprzeć się o stały grunt zdrowych 
zagad, mieć jasno wytknięty cel przed oczyma i świa- 
domość środków, które w danych okolicznościach do 
njego prowadzą. 

Sądzę panowie, iż jeźli jest trudnym a może i nie 
bezpiecznym dziś program, obowiązujący nas względem 
drugich, tak łatwym jest ten, który sami dla siebie 
wianiśmy postawić. Nie chce tu mówić o tem, co ma- 
rzeniem i nadziejami tylko mienią, a co jest i być po- 
winno nienaruszalnym pewnikiem naszej wiary polity- 
cznej, gdyż to stoi i stać będzie opoką, której żadne 
wrogie fale nie naruszą. Lecz cheę mówić o programie 
dzisiejszej chwili. Otóż panowie, dla mnie tym progra- 
mem jest: wewnątrz kraju krzewienie myśli narodowej 
na drodze oświaty, rozszerzanie zamożności przez dobre 
gospodarstwo, a jako środek i warunek tego dwojakie 
go postępu, nważam najobszerniejszy samorząd we 
wszystkich gałęziach życia publicznego. W zakrajo- 

ych zaś stosunkach państwa stać nam silnie i wiernie 

zy dynastji, strzedz potegi monarchii. Lecz z praw 
naszych narodowych i z tego co dla nas jest warunkiem 
wszelkiego rozwoju, nie nigdy nie odstępować. (łdyż 
tego co nie nasze, tylko całego narodu, co życia jego 
jest warunkiem, tego odstępować nikomu nie wolno. 
Winniśmy też bratnie wspólezucie nieść wszystkim lu- 
dom państwa, a prawa ich tak jak własne uznawać i 
szanować. Gdy w myśli taki utwarzam sobie program, 
oglądam sie zarazem i pytam, gdzie mąż, któryby w dzi- 
siejszej sytuacji mógł sztandar z tym programem silną 
podnieść prawicą i z nim w ręku stać się kraju prze- 
wodnikiemt A nsuwając na bok i pamieć położonych 
zasług i głos nawet współczucia stłumiwszy w piersiach, 
nie moge dziś wskazać nikogo innego, jak namiestnika 
naszego. Nie my ani nikt inny, lecz potrzeba obecnej 
chwili, konieczność sama stawia go u steru, i wątpić 
nie należy, iż skoro konieczność ta uznaną zostanie, 
bedzie on znowu wolą Najwyższą do niego powołany. 
Cześć więc mężowi trzeżwej myśli i wytrwałej pracy, 
cześć mężowi poświęcenia i gorącej dla kraju miłości. 
Wnoszę toast na cześć posła Gołuchowskiego. 


| Hrabia Gołuchowski  Zstępują: Z mego Sta 
nowiska jako namiestnik, to jedno moge zapewnić, że, 
jakiebądź było moje działanie, chęci moje byly zawsze 
najszczersze. Działałem jak wy wszyscy, moi panowie, 
z goracą miłością dla kraju naszego Jesli znalazłem 
trudności na tej drodze, najbardziej to stawiałem sobie 
pytanie: zkąd to pochodzi? i przyszedłem do przekona - 
ła, że system centralizacyjny wszystkim naszym 
chęciom stoi na przeszkodzie. Ilekroć w interesie i 
dla dobra kraju naszego stawiałem wnioski, czy to w 
administracyjnym czy ustawodawczym kierunku, powo- 
łująe się na zupołną odrębność naszych stosunków kra- 
jowych, i broniąc tej odrębności, to zawsze odpowie- 
dano mi, iż pomimo tej odrębności nie można; zapro- 
wadzać odmian od praktykowanego w innych austrja- 
ckich krajach systemu. System centralizacyjny w pier- 
wszym zarodzie rozwinął się w kraju naszym od chwili, 
gdy odłam ten dąwnej rzeczy pospolitej Polskiej zo- 
stałzespolonym z monarchią Austrjacką. Gdy te część 
dawnej Polski złączono z Austrją, wtedy zastanawiali 
się mężowie stanu nad tem, jaki ustrój, jaki porządek, 
jnki kierunek w kraju naszym zachować; w rzetelnej 
myśli i dobrej woli zbadali przeszłość rodzinna 1 po- 
trzeby nasze, i przemawiali gorąco za tem, aby przy- 
znano nam pewien rodzaj samorządu, oparty na pod- 
stawach municypalnych. Myśl ta nakazywała zacho- 
wać jako tako dawniejsze urządzenia, i nie zaprowa. 
dzać w krajn naszym żadnej zmiany ; aż dopiero zło- 
wroga myśl inna przemogła, i chciano do nas zastoBo- 
wać zasadę takzwanych krajów dziedzieznych, których 
podstawy połączenia z Austrją zupełnie inne. Formuł. 
kę rządową jedną przyjętą chciano do wszystkich kra- 
jów, więc I do nąs — zastować; R nie zapytano się, 
czy ona odpowiada potrzebom naszym — ! wzięto się 
do systemn rządzenia jak w innych krajach. Spostrze- 
gano odrębności narodów, pod berłem austrjackiem po- 
łączonych, ale nie uwzgłędniano tych „odrębności a 
kraj nasz, a mianowicie przodkowie nast p° ik E 
kropnej, jaka na nich spadła, przeszli w otrętwienie, 
oddali sie zwątpieniu, nareszcie apatycznej nieczyne;,. 
ści. Tem żle się załużyli krajowi, Blbow'sm obywa- 
telską powinnością jest, zawsze i w,sażdej porze słu- 
żyć krajowi. Gdyby nie Kyit popadli w zwątpienie, 
byliby niejedno zła odwrócili. r s 

Apatyczność nasza pozwoliła systemowi centraliza- 
eyjnemu rozwinąć się aż do ostatecznych granie. Zwąt- 
piwszy o przyszłości naszej, zwątpiłiśmy o narodzie; a 
zwątpić o przyszłości narodowej nie godzi sle Polako- 
wi (brawo), 

Nareszcie po roku 1830 kraj nasz począłfmyśleć , i 
począł zastanawiać się , jakim sposobem zmodyfikować 
stanowisko swoje. Rozwineła się myśl ta coraz bar- 
dziej; nareszcie przyszedł rok 1848, który wstrząsł ca- 


łą monarchią, i przeszliśmy od centralizmu absolutnego 
do centralizma konstytucyjnego (brawa). Poszło to 
ztąd, że żywioł niemiecki nie mógł sie zgodzić na in- 
ne stanowisko. Nie będę ciskać kamieniem na pierwsze 
zachcenia konstytucyjne w Austrji, nie dano im czasu 
rozwinąć się i wrócono napowrót do systemu absolu- 
tnego. Powodzenie administracyjne tego systemu było 
krótkotrwałe a niepowodzenia finansowe były olbrzy- 
mie, więc i system ten utrzymąć się nie mógł. 

Wrócono znowu do systemu konstytucyjnego , któ- 
rego pierwsze zapowiedzenie w r. 1860 przyjęliśmy z 
radością, bo wszysey oczekiwaliśmy rozwoju w myśli 
pierwotnej. W kilka miesiecy później nadano nam kon- 
stytucje, która atoli nie odpowiadała myśli r. 1860; 
lecz miała na celu centralizować konstytneyjnie, jak 
dawniej absolutnie, i poddać wszystkie narodowości pod 
przewage wiekszości niemieckiej w Radzie państwa. 
Taka anormalność miała naturalna konsekwencję, że 
wszystkie narodowości oparły się jak najsilniej, a mia- 
nowicie najsilniejsza ezęść monarchii, Węgry, stawia- 
jac opór, dokonała, że musiano się z nią rachować i 
dawne prawa jej przywrócić. I przyszliśmy do dualizmu: 
Zdawałoby się, że po takich doświadczeniach centra- 
lizm nareszcie przestanie istnieć w Austrji. Wszeląko 
pogodziwszy sie z Wegrami, stoimy na tem samem 
stanowisku, tylko że wiekszość niemiecka ma ciaśniej- 
Bzy obręb krajów (brawa). 

W takich stosunkach jest zadaniem sejmu naszego 
rozwijać otrzymane małe swobody, i walczyć o wie=* 
ksze. Doświadczenia, jakieśmy zrobili, powinne nam 
pokazać drogę, jaką kroczyć wypada, ażeby uzyskać 
wytknięty sobie cel. Zadaniem naszem jest, zwolna 
postępować, ale na drodze, na któryśmy weszli, wy- 
trwale dalej kroczyć. Są rzeczy, które wypowiedziane, 
w tej chwili zdają się niepodobnemi, a po niejakim 
czasie te same rzeczy okazują się możebne i dochodzą 
do skntku. s 

Jeden przykład przytoczę: Już teraz mamy naszą 
Radę szkolną, ustawę o języku wykładowym, które nię- 
dawno temu także zdawały się niepodobieństwem. * 

Spodziewamy się niebawem urzeczywistnienia je- 
szcze innego, ważnego postanowienia cesarskiego , które 
na rozwój naszej narodowości jeszcze więcej wpłynie. 
(Zdaje się, iż mowca miał na myśli język polski urze- 
dowy; p. r.) 

Jako członek sejmu, jako współobywatel, którego 
zaszczycacie niejakiem zaufaniem, radze wam, abyście 
wytrwale szli do celu, ale oględnie i z zastosowaniem 
się do chwili. (Oklaski.) 

W tym kierunku prowadzi nas najszanowniejszy 
marszałek. On umie godzić zwaśnionych; niema stron- 
ctwa, któreby go nie szanowało. (Przeciągłe i huczne 
oklaski, muzyka wpada). 

My nieraz wadzimy się z sobą w rzeczach jasnych 
jak światło. Nieraz namiętność chwilowego sporu nas 
unosi. TGdybym wiec był dawniej któremu z panów ko- 
legów ubliżył, to w tej chwili, gdy zstepuję ze stano- 
wiska dawnego i wchodze między was, czuję się obo- 
wiązsnym przeprosić każdego, którego może i mimo 
wiedzy i woli obrazić mogłem. (Oklaski.) 

Co do naszego najukochańszego marszałka, w chwili, 
gdy stanowisko dawniej zajęte w kraju opuszczam, gdy 
jego podwładnym sie staje i prostym współoby watelem, 
wykrzyknąć musze: Niech żyje książe Marszałek ! (Okla- 
ski, muzyka wpada.) Nie dokonałbym mojej myśli, nie 
aczyniłbym zadość moim uczuciom, gdybym nie wy- 
chylił kielicha na powodzenie całego sejmu, całego ko- 
ła poselskiego. którego członkiem być mam szczęście. 
Niech żyje sejm! Postępujcie dalej na drodze, ‘którą o- 
braliście; tylko jednę radę pozwólcie sobie dać: postę- 
pujcie z wytrwałością na obranej drodze, ale i z oglę- 
dnością i nmiarkowaniem|! (Huczne oklaski.) 

Nastąpiły przemowy pp. Grocholskiego, Wo- 
dziekiego Ludwika i Gołuchowskiego, z których 
dzisiaj podać możemy tylko przemowę Wodzi- 
dzickiego : e 

Nie weselny charakter dzisiejszej nezty, jak nie we- 
sołe stosunki, które nas otaczają, jak smutnym przede- 
wszystkiem powód, który nas tu zgromadził. - 

Stanowi o nas nstawodawstwo obce bez znajomości 
stosunków i potrzeb naszych — n władzy stronnictwo 
nam nieprzychylne, a szczególniej na nas zagniewane, 
że nie chcieliśmy uznać się szczęśliwemi z wolności, na- 
rzuconej nam na obca modłą, która tamując rozwój w 
kraju naszym w przyrodzonych, właściwych jemu wa- 
runkach, zawsze tylko będzie uciskiem. 

Mąż, zanfaniem powszechnem wskazany i zaufaniem 
przez cały czas urzedowania wspierany i otoczony, zmu- 
szony chwilowo żądać uwolnienia aby nie zaprzeć się 
otwarcie wyznawanej wiary politycznej i narodowej. 

Po za granicami monarchii ucisk braci naszych w 
dziejach niesłychany. dalej jeszcze, wszystkie zasady 
zaprzeczone, prawdy odwieczne w wątpliwość podane, 
formy rządów dotychczasowych zagrożone lub obalone, 
wśród burzy zewsząd nadciągającej ani steru ani sterni- 
ka, wśród nieuniknionego przeobrażenia podstaw, na któ- 
rych spoczywają społeczeństwa europejskie, żadnej ja- 
kiejkolwiek myśli przewodniej. 

Na tak poważnem tle widnokręgu politycznego nie 
łatwo dopatrzeć strony jaśniejszej, jak promyka pocie- 
chy lub nadziei. A jednak Bą one i tkwią głeboko w 
sercn i przekonaniach narodu, Bo naród ten nie stracił 
ani na chwile wos w Opatrzne swe przeznaczenie, wia- 
ry, że przeznaczenie to nie spełnione dotad, że nie za- 
mknięta karta dziejowa, na której imie Polski zapisane, 
głebokiego przekonania, że na drodze, wiodącej do o- 
statecznego celu, dziś już nie jesteśmy sami. 

Nietylko królestwo Galicji jako kraj koronny, ale 
cały naród polski sprzymierzył się z monarchią Austrja- 
cka, odkąd ustrój stosunków europejskich w ten sposób 
ułożył się, że Austcji i nam to samo niebezpieczeństwo 
zagraża, odkąd jej i nam ten sam cel wskazany. 

Zarzucają nam zewsząd, że nie dosyć nmiemy ra- 
chować się z danemi warunkami, że stawiając żądania 
nasze, E zwracamy uwagi na porównanie położenia 
naszego z położeniem innych współbraci naszych z pod 
Wilna i Warszawy. h A. 

Nie panowie — nam porównanie to bezustannie jest 
na myśli, ale my nigdy nie „będziemy przyjacielem fał- 
szywym, który przypochlebia się i potakuje, choćby 
przeciwko przekonaniu, aby tylko chwilowo wywołać 
uśmiech zadowolenia; my jesteśmy owym rzetelnym i 
na zaszczytna nazwe tę jedynie zasługującym przyjacie- 
lem, który przekonania swojego nigdy nie załaj, i nie 


cofnie się przed prawdą, jakkolwiek gorzką, jakkolwiek 
by do czasu na niełaskę narazić mogła. 

Prawdą tą, i tem głębokiem przekonaniem jest, że 
tylko sprawiedliwość Austrję zbawić może, sprawiedli- 
wość dla pojedynczych, sprawiedliwość dla krajów i na- 
rodów w skład jej wchodzących, że z tem godłem, za- 
pisanem na sztandarze i w czynie wykonanem, może 
ona przetrwać grożne chwile i stanąć silniejszą niż kie- 
dykolwiek. F 

Mniejsza więc o chwilowe zwroty i przemijające 
zboczenia; może jeszcze nie jedno ministerjum runie, 
nie jeden system powstanie i zniknie. Albo Austrja być 
przestanie, albo wejdzie ostatecznie na te droge, na któ- 
rej jedynie jej i nasze zbawienie. 

l dlatego też panowie pomimo tego co dzisiaj się 
stało, pomimo niejednej może jeszcze ciężkiej chwili, 
jaka nas czeka, nie zmieni się ogólny kierunek polity- 
czny, po dojrzałej rozwadze przez naród cały podjety. 
A gdyby nawet stosunki zmusiły nas w danych okoli- 
cznościach do opozycji przeciw rządowi w tym lub 0- 
wym składzie, i w takim razie bylibyśmy Jego cesar- 
sko-królewskiej Mości wierną opozycją i zawsze z peł- 
nem prawem możemy powtórzyć, że przy cesarzu i kró- 
lu naszym stoimy i stać chcemy. 

W tej myśli i w tem, po za zakres chwili obecnej 
i przemijających okoliczności, sięgającem znaczeniu, 
wnoszę toast: na pomyślność kraju naszego. 

O godzinie 8ej skończyła się uczta, a zgro- 
madzeni wypili jeszcze na ostatek zdrowie gospo- 
darzy, którzy się zajęli urządzeniem uczty. W 
swobodnej rozmowie goście jeszcze z pół godziny 
zatrzymali się w sali. 


28. Posiedzenie sejmowe 


z dnia 3. października. 
(Dokończenie, ) 

Marszałek zagaja posiedzenie na nowo o go- 
dzinie '47 wieczorem. Na trybunę wstępuje spra 
wozdawca komisji administracyjnej o wniosku 
Wydziału krajowego co do interpretacji $. 12. 
ustawy drogowej, poseł Szumańczowski. Mar- 
szałek otwiera rozprawe specjalną. 

Posłowie włościańsey widocznie byli przy- 
gotowani do bronienia zasady, że dwory mają 
dostarczać materjału a gminy robocizny przy 
drogach komunikacyjnych, jeden po drugim 
powstawali i najrozmaitszemi fortelami kraso- 
mowczemi starali się skłonić Izbę do przyjęcia 
tej normy. Z posłów włościan zabierali głos: 
Kowbasiuk, Iszeznk, Makowicz, Kulik, 
Puskarz i Wiśniewski, powtarzając tę je- 
dng piosnkę każdy na swój sposób. Daremnie 
marszałek przypominał każdemu z tych mowców 
po kilka razy, że rzecz ta należała właściwie da 
rozprawy ogólnej, że zespecjalizowanie ilości dni 
ciągłych i roboczych nie należy do rozpraw nad 
alineą pierwszą, aż wreszcie jednemu z posłów 
włościańskich nawet głos odebrał: oni ciągle po- 
wtarzali to samo. W sali wzmagał się niepokój, 
tak że mówiących trudno było nawet dosłyszeć, 
gwar wzrastał coraz bardziej, posłowie z wię- 
kszych posiadłości zaczęli się tłoczyć do ław za- 
jętych przez włościan, tłumacząc im właściwa 
znaczenie będącego na porządku dziennym przed- 
miotu, marszałek puka laską marszałkowską, eo 
jednak mało skutkuje, aż nareszcie załatwiono 
kwestję w ten sposób, że na wniosek posła Wi- 
śniewskiego uchwalono odroczyć rozprawę 
nad tą kwestją na jedno z najbliższych posiedzeń, 
aby posłowie mieli czas porozumieć się między 
sobą. 

Następnie zdaje sprawę poseł Grocholski 
o petycji gminy miasta Przemyśla, aby jej po- 
zwolono w celach oświaty, podwyższyć oplate 
gminną od sprzedawanych po sklepach wódek 
słodzonych z 42%: na 80 centów od garnca. We 
dle przepisu ustawy gminnej, podano tę petycję za 
pośrednictwem Wydziału Rady powiatowe, prze 
myskiej, który też poparł prośbę. 

Wydział krajowy jest przeciwny temu i wno- 
si: „Wysoka Izba raczy przejść nad tą petycją 
do porządku dziennego*. Jako motywum podaja 
Wydział teu wzgląd, że opłata taka nie ciężyła- 
by właściwie na członkach gminy przemyskiej, 
ale na okolicy, gdzie najwięcej zużywają takich 
wódek. 

Sapieha Adam sprzeciwia się temu, bo 
nienznaje podanego przez Wydział powodu za do- 
stateczny. To wewnętrzna sprawa miasta, więć 
niepotrzeba narzucać mu przymusem swoich opi- 
nij w tym względzie. Jeśli mieszkańcy Okolicy 
nie zechcą zapomagać gminy przemyskiej, to bę- 
dą pili albo niesłodzoną wódkę, albo będą ją ku- 
powali gdzieindziej, n. p. w Mościskach, Rady- 
mnie i f. d. Sejm powinien wobec zależnych 
instytucyj uszanować tę zasadę, jaką chce aby 
wobec niego uwzględniano, t. J- powinien im zo- 
stawić jak najobszerniejsza samoistność, o ile to 
tylko nie sprzeciwia się powszechnemu dobru. A 
że to powszechnemu dobra nie Sprzeciwi się, je- 
šli wódki słodzone będą droższe w Przemy- 
šlu, więc wnosi, aby Izba powzięła eo do tej 
petycji przyzwalającą uchwałę. 

Popiera posła Sapiehę dr, 
wiez, i pomimo obrony referenta, 
sowanin wniosek wydziałowy. 


Gmina Winniki uprasza o pozwolenie pobie- 
doc FO od okowity, ión ki Na 
na Cee gminne. Wydział powiatowy lwowski 
sprzeciwia się temu, bo gmina niemiecka nie po- 
a dost ważnych powodów, któreby przemówi- 
5 potrzebą zaprowadzenia takiej opia i 

ejm prz ił si inii jalu lwo- 
wskdegi. przychylił się do opinii Wydzi 

Po załatwieniu tych spraw, referuje br. Ba 

eni w imieniu komisji konstytucyjnej o dro- 
gach krajowych i o petycjach, dotyczących tej 
sprawy. , 

W pierwszej części swego sprawozdania wno- 
si Wydział krajowy, a względnie komisja kon 
stytucyjąa, aby bieżąee równolegle z kolejami 
żelaznemi drogi krajowe uznać za powiatowe, 


Zyblikie- 
upadł przy gło- 


ły 


T 


Potocki Adam sprzeciwia się temu jak 
najsilniej. Dawniej w skutek wadliwego systemu 
administracji dróg, kosztowały one bardzo wiele 
pieniędzy, więc rząd wiedeński z największą 
chęcią w imię autonomii ustąpił nam tego cię- 
Żaru. Teraz zaś wedle wniosku komisyjnego, za 
przykładem z Wiednia, sejm zepchnąłby to na 
powiaty. W interesie kraju leży, aby te drogi 
utrzymane zostały w dobrym stanie, a jeżeli 
sejm przekaże je powiatom, to z pewnością zni- 
szczeją One, chociaż kraj właściwie nie na tem 
nie straci, jeżeli one pozostaną drogami krajowe- 
mi, bo czy kraj czy powiaty utrzymywałby te 
drogi, to zawsze rzecz jedna. s 

Golejewski energicznie popiera mowcę 
poprzedniego. = on 

Hubieki popiera komisję. Dawniej kiedy 
na tych drogach cyrkulowały interesa kraju, mo- 
gly one nazywać się krajowemi, i słusznie po- 
winien był kraj cały konknrować na ich utrzyma- 
nie. Ale kiedy teraz uskuteczniają to koleje, to 
faktycznie przestały te drogi mieć ważność dla 
potrzeb kraju, więc konsekwentnie powinne one 
uznane być za to, czem są, to jest drogami po- 
wiatowemi. 

Zapisani są jeszcze do głosu pp. Zyblikie- 
wiez, Dzerowicz, Bocheński, Golejewski i Potocki. 
Dysknsję zamknięto. 

Zyblikiewicz: Drogi, o których tn mo- 
wa, Są krajowemi, dokąd sejm je za takie uzna- 
je. I za tem też przemawiam, aby je sejm nzna- 
wał nadal za krajowe. Tych dróg jest razem wzią- 
wszy 26 mil wszystkiego, a wybudowanie ich ko- 
sztowało 780.000 zł., więc jeśliby oddano je 
pod zawiadowstwo powiatów, to cały ten kapitał 
poprostu w błoto byłby rzucony, bo drogi te zmar 
niałyby. Jeśli koszta ntrzymania ich są wielkie, 
to niesprawiedliwością byłoby oheiążać tem po- 
wiaty, a jeżeli koszt niewielki, to kraj nie wiele 
na tem straci, i utrzyma się drogi w dobrym 
stanie. 

Dzerowicz popiera Zyblikiewicza, ale 
niepodobna było zrozumieć tego, co mówił. Bo- 
cheński i Potocki sprzeciwiają się także 
wnioskowi komisji, i pomimo zręcznej repliki spra- 
wozdawcy, hr. Badeniego , odrzucono propo- 
zycję zaniechamia tych dróg jako krajowych bar- 
dzo znaczną większością głosów. 

Ustęp drngi sprawozdania, zawierający pro- 
pozycję, aby droga krajowa Czortków-Manaste- 
rzyska była przedłużoną z Manasterzysk na Iza- 
belę, Toustobaby, Horożankę do dworca kolei 
Łwowsko-Czerniowieckiej pod Haliczem, został 
przyjęty z małą tylko zmianą, zaproponowaną 
przez posła Torosiewicza, aby wypuścić 
w ustawie wymienienie wsi Byszowa jako punktn, 
przez który musiałaby iść droga, bo może przez 
Kąkolniki i Bołszowee byłoby dogodniej. 

Ustęp trzeci, w którym Wydział, a wzglę- 
dnie komisja proponuje wybudowanie drogi z Mo- 
giły do Cła na granicy królestwa Polskiego, 
przyjęto bez dyskusji. 

Nad wnioskiem Torosiewicza względem uzna- 
nia drogi z Podhajee do Halicza za krajową wno- 
si komisja administracyjna przejść do porządku 
dziennego. W uznaniu jednak ważności tejże drogi 
i tego, że mieszkańcy okoliczni subskrybowali 
już na nią przeszło 16.000 złr., komisja wnosi, 
aby na wybudowanie jej dać subwencję 15.000 
zlr. w 3 ratach rocznych z funduszu krajowego, 
inaczej bowiem jest obawa, że i owa subskrybeja 
będzie cofniętą. 

Torosiewiez wniósł do tego poprawkę, 
aby dać 18.000 złr., lecz pozostał bez poparcia, 
a nawet był zmuszony bronić wniosku komisji, 
ponieważ Sapieha Adam, a za nim Skrzyń- 
skii Hubieki sprzeciwili się temuż , wyka- 
znjąc, że budowanie dróg krajowych na wyrywek 
nie może przynieść pożytku. Projekt nie prze: 
szedł nawet przez Wydział krajowy, i technicznie 
nie jest zbadany. Lepiej tedy czekać, aż Wydział 
zorganizuje swoje biuro drogowe i wypracaje sy- 
stematyczny plan sieci dróg potrzebnych w kra- 
ju. Nie przeczyli wprawdzie ważności tej drogi, 
ale byli tego zdania, że trzeba systematycznie 
zabierać się do dzieła, 

Torosiewiez, Krzeczunowieczi 
sprawozdawca Badeni gorliwie bronili wniosku. 
Czekać na wypracowanie planu ogólnej sieci , to 
bardzo długo wypadnie. Odmówieniem snbwencji 
zniechęcą się obywatele miejscowi, i budowa tej 
drogi, ważnej dla handlu wewnętrznego, może 
wcale nie przyjść do skutku. 

Sprawozdawca podniósł nawet i to, że 
komisja działała w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. Nie to wszakże nie pomogło. Izba 
przeszła nad wnioskiem komisji do porządku dzien 
nego. 

Podobnież stało się z projektem Gnoińskiego 
Jana wybudowania drogi krajowej où Stojanowa 
do kolei lwowsko-brodzkiej, mniej więcej równo- 
legle do gościńca żółkiewsko-sokalskiego. 

Komisja administracyjna miała nadto do 
luj enia z kilkunastu petycjami o wybudowanie 
„o uznanie dróg za krajowe, a mianowicie, z 
Arakowa do Dąbrowy, z Tarnowa do Szezucina, 
z Brzeżan na Rohatyn do Bursztyna i z Brzeżan 

s ~hodorowa, z Buczacza na Obertyn kn Buko- 
winie, z Głogowa (w Rzeszowskiem) do Nadbrze- 
R warjantami do Tarnobrzega i Chwałowice, 
Rzeszowa C0 do Grzymałowa, z Krosna do 

Komisja administracyj i iemożność 
przychyłenia się do DJE dcała prasjtć 
nad niemi do porządky gz ennego, a powtóre 0- 
desłać do Wydziału krajo ra tp Ą 

k rajowego dla zużytkowania 

P pa sieci krajowej — ze szcze - 
nem uwz em proj ; 

P do Szczicina : Projektu. drogi od Rze- 

Wodzicki Ludwik żądał osobnej q y 
nad każdą z tych petycyj 2 osobna, a poniewaz 
nie przyzwolono na to, więc nżalał się na po- 
bieżność, z jaką komisja traktowała te petycje, 
z których petycja Rady powiatowej w Rzeszowie 
o gościniec z Głogowa do Wisły, tudzież wypro- 
stowanie gościńca z Rzeszowa do Krosna prowadzą 
cego jest ważną. Pierwszy gościniec już przez rząd 


Wydawca: Witalis W. Smochowski 
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został uznany za krajowy, i zebrano na niego 
160.000 złr., a dziś cała sprawa w zawieszeniu 
na czas może bardzo długi! Podczas kiedy Gali- 
cja zachodnia posiada tak znaczny fundusz drogo- 
wy, jednak budowa dróg nielepiej tam idzie niż 
w Galicji wschodniej. 

Zybłikiewicz wniósł, aby już dla same- 
go uszanowania dla Rad powiatowych „ które pe- 
tycjonnją , nie przechodzić nad ich petycjami do 
porządku dziennego, lecz odesłać je do Wydziału 
krajowego. 

Bocheński wniósł, aby petycje, dotyczą- 
ce dróg w Galicji zachodniej, odesłać do komisji 
bndżetowej. 

Sapieha Adam przeciw temn, bo komisja 
budżetowa nie jest komisją techniczną. 

Grocbolski powiada, żeów fundusz dro- 
gowy 160.000 uważa Wydział krajowy za ogólny 
dla całej Galicji, trzymając się zasady jedności 
kraju. Gniewosz i Wodzicki, tudzież Z y- 
blikiewicz nie podzielają tego zdania. Pie- 
niądze te, już przeznaczone na pewien cel, nie 
mogą być użyte na inne drogi. 

Przyjęto wniosek Żyblikiewieza, poczem Izba 
przeszła do porządku dziennego nad petycją Wy- 
działu powiatowego Dolina o bndowę drogi z 
Hoszan do granicy węgierskiej, tudzież nad pe- 
tycją Bylie i Rogóźna o wybudowanie kosztęm 
fuduszu krajowego mostn na Wiarze. 

Petycję Wydziału powiatowego Limanowa 0 
subwencję 48.000 złr, w 4ch ratach, odesłano do 
Wydziału krajowego do załatwienia ; prośbę Wy: 
działu powiatowego w Rudkach o podniesienie 
gościńca na /,milowej przestrzeni koło Koniu- 
szek, do prezydjum namiestnictwa ; petycję wła- 
ścicieli większych i mniejszych posiadłości z Bełz- 
kiego o zmianę kierunku drogi Zółkiewsko-So- 
kalskiej na Bełz, zamiast na Krystynopol —. ode- 
słano Wydziałowi krajowemu do zbadania i osta- 
tecznęgo uwzględnienia. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie Y%,10 
wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Sejm pragski uchwalił 
w ciągu minionej sesji ustawę 0 zdrojowiskach 
krajowyeh czeskich. Nowa ta ustawa oparta jest 
na ekonomicznej zasadzie interesu, t. j. dotyczą- 
cym gminom zostawiono zupełną swobodę w do- 
borze środków podniesienia zakładów leczniczych, 
a ustawa podaje im tylko niektóre środki uła- 
twiające i zakreśla granicę nadużyć,  Wspomina- 
my o tem, bo w skutek petycji szczawniekiej, i 
w naszym sejmie poruszono apene wydania spe- 
cjalnej ustawy o zdrojowiskach krajowych. 

Sejm styryjski uchwalił rezolucję, wyrażają- 
cą życzenie zupełnego zniesienia konkordatu. 

W sejmie karynckim przyjęto ustawę o łą- 
czeniu gmin. Wszędzie idea gmin zbiorowy 
na nowo zaczyna kiełkować. Na sejmie lublań- 
skim komisja wniosła wniosek o nadzorach szkol- 
nych znacznie odmięnuy od przedłożenia rzą- 
dowego. Żwawe były rozprawy, komisarz rzą- 
dowy po kilkakroć oŚwiadczał się przeciw wnio- 
skowi komisji — mimo to przyjęto takowy niemal 
bez zmiany. s 

Sejm tyrolski przyjął ustawę o reprezentacji 
powiatowej i podziale politycznym z małemi 
zmianami. 

Prawo propinacyjne przeszło na sejmie szlą- 
skim. W uchwalonych nstawach o szkołach: re- 
alnych wykluczono język słowiański z obowiąz- 
kowych przedmiotów. 

O mityngu w dzień św. Wacława w przeszłą 
niedzielę na górze Żyszki piszą: Góra ta wznosi 
się zaraz za murami miasta Pragi. Jest to prze- 
pyszna pozycja strategiczna, dominnjąca nad Pra- 
gą i dość obszernemi przestrzeniami linij kolejo- 
wych pragsko-wiedeńskiej i pragsko-drezdeńskiej. 
Wzgórze wznosi się swobodnie z równiny, otwie- 
rając na wszystkie strony otwarty widok. I 
to też umożliwiło zgromadzonym na górze ma- 
som luda, przez długi czas uwodzić nadciągające 
dla rozpędzenia ich wojsko, tak, że z której strony 
nadciągało wojsko, z tej strony wynosił się lud 
już bardzo wcześnie. Niemieccy sprawozdawcy 
mocno oburzeni są ztego powodu na „złośliwość* 
Czechów, którzy tak nielitościwie nużyli e. k. 
wojsko. Nie obeszło się też i bez innych eksce- 
sów. Mianowicie pobito wielu wachmanów i a- 
jentów policyjnych. Tego ajentą, który areszto- 
wał akademika Pacaka, skazanego na 10 lat wię- 
zienia, tak zbito, żeniema nadziei aby przyszedł 
do zdrowia. 

Niemcy z przerażeńiem konstatują, że opo- 
zycja czeska szerzy sie w masach robotników fa- 
brycznych , i największa część tłumów, zgroma- 
dzonych na górze Żyszki, składała sie z robotni- 
ków. W skutek tego mityngn aresztowano tak- 
że 38 członków stowarzyszenia robotniczego 
Delnicka Beseda. e 

Jak łatwo było przewidzieć, korzystają cen- 
tralistyczne dzienniki ze sposobności obrzydliwych 
wybryków gawiedzi ulieznej, która wyprawiała 
we Lwowie w zeszłym tygodniu burdy przeciwko 
żydom, aby ;szkalować Polaków. Każdy choć 
trochę wykształcenia mający Polak potępia to 
stanowczo, i nezuciu temu dała wyraz nawet naj- 
wyższa magistratura krajowa, sejm, gdzie najdo- 
bitniej notępiono to ekseesa w interpelecji posła 
Hubickiego. 

Tylko zła wiara może Obwiniać ogół Pola- 
ków 0 współwinę w tych ulicznych ekscesach. 
Rozumniejsi też i uczciwsi Niemcy weż! pie liczą 
tego na karb Polakom. 

Berlińska Volksztg. daje nauczkę Galicji, aby- 
śmy nie domagali się już więcej swobód, kiedy 
ich tyle mamy, ile nigdy nie posiadali (?) bracią 
nasi w innych zaborach(!!) W odpowiedzi zapytn- 
jemy nieproszonego mentora pruskiego, że Jeżli- 
by mu kto związał ręce i nogi, a potem rozwią- 
zał ręce, zostawiając nogi skrępowane, Czy nie 
starałby się o to, aby mu i nogi oswobodzono z 
więzów ? 
© Minister Eötvös przedłożył sejmowi sankcjo- 
nowaną ustawę o budżecie za rok 1868. Gdy 


Właściciel: Jan Dobrzański 


odczytywano w Izbie datę sankcji, udzielonej w 


Gödöllő, entuzjastyczny wzniósł się okrzyk na 
cześć króla, goszczącego wśród narodu węgier- 
skiego. 

* Z przedłożonego Izbie węgierskiej preliminarza 
budżetu na r. 1869 wyjmujemy następnjące pozy- 
cje: Dwór 3,250.000 zir., kancelarja: gabinetowa 
36.400 złr., prezydjum ministerstwa 118.000 złr., 
ministerjnm przy osobie monarchy 73.800 zlr.; 
ministerium spraw wewnętrznych: budżet zwy- 
czajny 9,893,900 zir., nadzwyczajny 596.000 złr. 

Minister Wenkheim zażądał dodatkowego 
kredytu 100.000 złr., aby powstrzymać szerzące 
się rozboje. Ustawę, znoszącą dziesięcinę od wi: 
na, już przyjęto. 


Hiszpania. L’ Opin. nat. i le Temps donoszą, 
że między członkami tymczasowego rządu naro- 
dowego znajdują się Olozaga, Figuerola i Riyero 
Conto. 

Z Barcelony umknął jeneralny kapitan, hr. 
Cheste, poczem w mieście zawiązała Się jak 
wiadomo junta narodowa. Wojsko połączyło się 
natychmiast z powstańcami. 

La France ogłasza listy z Madrytu, które do- 
noszą, że Ribero objął w chwili stanowczej kie- 
rownietwo ruchu w stolicy i rozkazał rozbro- 
ić wojsko, poczem ludność uzbrojono. L'Etendard 
utrzymuje, że między mieszkańców rozdano 70 
tysięcy karabinów, które gwardja narodowa te- 
raz odbiera. Pałac królewski poszanowano. 

Tymczasowy rząd narodowy zmniejszył je- 
dnem pociągnięciem pióra budżet hiszpański o 
350 mil. realów. I tak odrzucono: cywilne pensje 


wszelkiego rodzaju, takzwane casanties 163,530.570, 


realów ; obligacje kościelne 180,128.570 realów; 
pensje tych osób, Które opuściły klasztory, 
10,285.260 realów ; fabryki św. Piotra i św. Ja- 
na z Lateranu 357.690 realów, nakoniec pensję 
papiezkiego nuncjusza 220.000 realów — suma 
354,521.890 realów czyli 88,630.472 franków. 

Królowa Izabela zabrała z sobą wszystkie 
kosztowności, należące do korony, które są wła- 
snością państwa, i 23 mil. realów ż publicznej 
kasy. Tymczasowy rząd narodowy użyje wszel- 
kich dyplomatycznych i sądowych środków, aby 
odebrać te skarby. 

Wedłng doniesień Gazety Kolońskiej, wszyscy 
przywódzcy ruchu hiszpańskiego oświadczyli się 
bez wyjątku przeciw kandydaturze księcia Mont- 
pensier. Zdaje się, że pomimo niechęci króla por- 
tugalskiego będą robione jstarania okało utwo- 
rzenia związku Iberyjskiego. 

Papież rozkazał swemu nuncjuszowi opu- 
ścić Madryt i oświadczyć królowej: Izabelli, 
że pałae na Kwirynale w Rzymie stoi na jej roz- 
kazy. 


Kronika. 


— Sprostowanie. Dzisiejszy numer 228 Gazety Na- 
rodowej zawiera pod rubrykę: Kronika, i pod napisem: 
„Rokosz zbrodniarzy*, uwiadomienie : „że w zakładzie 
Karnym u Brygitek wszczął się d. 3. b. m. bunt między 
uwięzionyrai zbrodniarzami, i że około 200 z nich rzu- 
ciło się na dozorców więziennych, tak, iż musiano re- 
kwirować wojsko, które przywróciło porządek.“ 

Jako komisarz domowy zakładów karnych weLiwo- 
wie, oświadczam, że na tem doniesieniu ani słowa pra- 
wdy niema, bo taki fwypadek w zakładzie karnym u 
Brygitek wcale się nie wydarzył. 

Lwów d. 4. października 1868. C. k. radca sądu wyż- 
szego krajowego i prokurator państwa. Danek. 


— Pożar. Wczoraj o godzinie 2. popołudniu wy- 
buchł pożar przy przecznicy św. Anny. Sygnał alarmo- 
wy sprawił niesłychany popłoch w mieście, zwłaszcza 
przy wietrze, chociaż nie bardzo mocnym. Ostatnie o- 
kropne klęski pożarowe we wschodaiej cześci Kraju, 
tkwiły świeżo w pamięci. W lot po uderzeniu dzwonu 
już straż ogniowa wyruszyła na miejsce. Stajnia i wo- 
zownia, z których ogień wybuchł, były już całe w pło- 
mieniach; na lewo ogień już sie przerzucił na wysoką 
kamienicę Miinza nr. 2081/,, ana prawo wbijał się klinem 
w kamienice przy ulicy św. Anny, tuż naprzeciw ko- 
ścioła. 

Naczelnik straży ogniowej. p. Praun, natychmiast 
spostrzegł, gdzie punkt najniebezpieczniejszy i sam z 
sikawka pospieszył na ulicę św. Anny, zkad tak sknte- 
cznie działał, że klin ów palący sie został ograniczony: 
Tym sposobem zapobiegł okropnemu niebezpieczeństwu; 
w lewo i w prawo miał tu ogień dogodne pole do roz- 
Bzerzania się. Było to arcydzieło strategii pompierskiej. 
Po tem juź tylko taktyka dobra była potrzebna, 'Zo- 
stawiwszy na ulicy św. Anny p. Kosteckiego z oddzia- 
łem straży. wrócił do kamienicy Mflnza. Tam płomień 
odrazu na 12tu wybuchł punktach, dachułocalić było 
niepodobna; p. Szytyliński kierował sikawkami tak. aby 
niepozwolić płomieniom i skrom buchać zanadto silnie- 
Przytem pompiery z pod gorejącego dachu tu i ówdzie 
wyrzucali ogromne wory i inne rnpiecie, palnym mate- 
rjałem napełnione. 

Trzema wężami pracowauo w kamienicy Mfintza — 
ale napróżno. Ogień na tyln wybuchł punktach, że pom- 
piery niektórzy z osmolong głową musieli coprędzej 8- 
chodzić, a nawet nie mieli czasu prawidłowo wycofa 
wężów, które napełnione wodą, rzucone na dół popeka" 
ły w skutek ogromnego "swego ciężaru. Gdy do tego 
przybył i brak wody, musiano dozwolić palić się gan- 
kom na drugiem i częściowa na pierwszem pietrze i %4- 
jgć się ocaleniem powały. Już w jeduej części powała się 
przepaliła była i zapadła — ale właśnie tym otworem 80- 
rejącym p. Szytyliński wyprowadził wężą, zą nim pom- 


piery, i ocalono wnętrze kamienicy. Tymczasem pan: Ko-, 


stecki sikawką angielską i siekierami- stłumił ogień 
od św. Anny, tak, że tylko oficyny domów nr» 216 i 
217, pogorzały, 

Ocalono tam z paszczy płomieni magazyn: napełnio- 
ny lnem, przędziwem i papierami w wartości 8000 złr, 
W ogóle znowu się okazał brak wody» i Zręczność, 
przytomność i odwaga p. Preung i jego podkomendnych. 
Jak dla bohaterów Dumasa, niemasz dl8 nich nie niepo- 
dobnego w sferze pożArowej. 

Ci, którzy niedawno wybijąji żydom okna, wczoraj 
najmocniej zajęli się ratowaniem ich rzeczy, P, kom. 
policji, Zajączkowski, wielkie położył zasługi w tym 
względzie. Jedną częścią straży kierował na ochotnika 


młody p. Reisinger z wielkim skutkiem. Przy początku 


Redaktor odpowiedzialny : Platou Kostecki. 
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pożaru miał się odznaczyć niejaki Marcel Kybczyński. 
C. k. artylerja i furgony, i kolej przystałyt'pwojk sika- 
wki — ale te okazały sie nieprzydatnemi. . 

— Sprostowanie. Przez omyłkę wydrukowano 
wczoraj w kronice, że w tutejszym zakładzie karnym 
w Brygidek zbuntowali się wieźniowie. Rokosz ten 
wydsrzył się w Stanisławowie. 


Wezorajsza Wiener Zig. donosi: „J. ©. k. ap. 
Mość najwyższym reskryptem z Budy d. 1. paž- 
dziernika rb. raczył swego tajnego radcę, Agenort 
hr. Gołuchowskiego na jego własną pro 
šbę uwolnić od urzędu namiestnika królestwa Ga- 
licji i Lodomerji wraz i t. d., uznając przytem 
znakomite jego zasługi, położone około admini 
stracji kraju, i postawić go napowrót w stan spo 
czynkn.* 

Dalej donosi, że reskryptem z tej samej da 
ty Naji. Pan kierownictwo namiestnictwa lwow- 
skiego powierza do dalszego rozporządzenia sta 
roście powiatowemu krakowskiemu, radcy dworu, 
p. Possingerowi, mianując go oraz radca 
namiestnictwa I. klasy we Lwowie z tytnłem wi: 
ceprezydenta. 

Najj. Pan trzecim reskryptem z tej samej 
daty, stawia wiceprezydenta namiestnietwa lwow- 
skiego, p. Karola Moscha, na jego własną pro- 
bę w stały stan spoczynku, i zarazem za jego 
wieloletnie, wierne i pod każdym względem zo% 
komite usługi nadaje mu order żelaznej korony 
2. klasy, z uwolnieniem od taksy. : 

a! i Biskup ołomuniecki, za to, że nie chciał wy- 
dać aktów sądów małżeńskich, został powtórnie 
skazany na 5 tysięcy złr. grzywny. 

W Paryżu umarł książę Valmy. 

, W Madrycie utworzył się już gabinet, skła 
dający się z następujących osób: Serrano, pręzy- 
dent bez teki, Castilla, minister handlu, Topete, 
marynarki, Aguirre, sprawiedliwości, Prim, woj- 
ny, Olozaga, spraw zagranicznych, a Madoz 
finansów. 

„ W jednej z żydowskich synagog w Bnkare- 
szeie stoczyło pospólstwo walkę z izraelitami, 
przyczem zraniono kilka osób. Policja przywró- 
ciła porządek. 


29. Posiedzenie sejmowe. 


Początek o godzinie '/11. 

„Pietruski popiera petycję pogorzałej 
gminy Kniażołuki o zapomogę, i wnosi, aby ode- 
słano ją do Wydziału krajowego do uwzględnie 
nia przy repartycji owych 25.000 złr., przezna- 
czonych dla pogorzałych miejscowości. Uchwałoną. 

Mier i tow. interpelują komisarza rządowe- 
go w kwestji regulacji rzek. 

omisarz przyrzeka odpowiedzieć na je 

dnem z najbliższych posiedzeń. Odpowiada także 
na interpelację, z powodu burd żydowskich; upe- 
Wnia, że śledztwo się prowadzi i zarządzono środ 
ki ostrożności, = 

Odpowiada także na interpelację ka. Stem- 
pka w Sprawie konkureneji na budynki plebań- 
skie. Sprawa ta, jak mówi, należy raczej do ko- 
mitetów kościelnych, a namiestnictwo tylko dla 
czuwania nad należytem wykonaniem dotyczą 
cych przepisów, kazało sobie przedkładać elabo- 
rata, i normuje wedle pewnych racjonalnych 
dad iejona nych 
Zbyszewski referuje potem u petycji emi- 
ny Zatora o wcielenie Zamku z w WA 
mi (Jurydyka) do gminy. Uchwalono na wnio- 
gek komisji odstąpić ją namiestnictwu do zba- 
dania „za pośrednictwem urzędu owiatowego, i 
załatwienia w porozumieniu z Wydziałem kra 
jowym. | 
'  Referuje następnie dr. Wyrobek w imieniu 
komisji petycyjnej, 

Petycję gminy Harasymowa o zwrot ko 
sztów prestacyj do jakiejś drogi, odrzucono. 

Następuje petycja Wydziałn powiatowego w 
Kosowie o uregulowanie sprzedaży soli w sali- 
nach kosowskich. Komisja jak najgoręcej popiera 
te petycję. © 

Zabierają głos: Gros, Golejewski, 
Polanowski, Rękas i Łepkaluk, przy- 
0z6m wyjaśniano nadużycia urzędników, proponu- 
JĄC rozmaite ulepszenia. Tzba jednogłośnie uchwa- 
liła odesłać do prezydjum namiestnictwa z wyra- 
Żeniem życzenia zadośćnczynienia słusznym Ży- 
azeniom Wydziału kossowskiego, z poprawką Qo- 
lejewskiego i Polanowskiego, aby w ogóle tylko 
4a gotówkę sprzedawano, z wyjątkiem Wydzia- 
bw powiatowych, którym powinno być wolno 
ódprzedawać sól stronom pojedynczym. 
„  Petycję gminy miasta Gró ka, o reorganiza 
gje zakładu podrzutków we Lwowie, odesłano dy 

ydziału krajowego do bliższego zbadania. 

| Petycję słuchacza techniki Frankego o sty- 
pendjum do kształcenia się za granicą (w Zury- 
dhu) na profesora techniki, odesłano M komi» 
sji budżetowej do uwzględnienia. 

Prośbę sanockiego Wydziału powiatowego o 
szkołę leśnictwa w Sanoku, odesłano do Wydzia- 
n krajowego do stosownego użytko. 


EE EA 
Telegramy „Gazety Narodowej." 

Monachium d. 5. października, 
Książę i księżna Alençon udają się" dzisiaj Wie- 
czór w towarzystwie księcia bawarskiego Ka- 
tola Teodora do Wiednia w odwidziny do 
dworu. 

Bukareszt dnia 4 października. 
Senat uchwalił żądany „przez rząd kontyngent 
wojskowy i ustawę o podatku gruntowym, po- 
czem “nadzwyczajna sesja jego przez wysłannika 
księcia zamkniętą została. Na ke. 

Barcelona dnia 3. października. 
Junta ukonstytuowała się, zapowiadając, że pod 
rządem liberalnym będzie panować jedność. 
Prim przybył; przyjmowano go z uniesieniem. 


Druk Kornela Pillera 
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